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Z chwili bieżącej.
LWÓW 21. w rześn ia .

P on iew aż w P rz ed litaw ji t a k ie  sw ojego czasn 
m ówiono o pożyczce in w es ty cy jn e! i je s t rz e czą  
m ożliw ą, że m in is te r sk a rb u  d r. B iliń sk i p ręd z e j 
e sy  później p rz y s tą p i do u rze czy w is tn ie n ia  te j 
m yśb , p rze to  uw ażam y za  rz e c z  stosow ną zw ró ­
cić u w ag ę  n a  p rze b ieg  jed n eg o  z o sta tn ich  po 
siedzeń  kom isji finansow ej se jm u w ęg ie rsk iego , 
n a  k tó rem  mówiono w łaśn ie  o pożyczce in w e­
s ty c y jn e j — rozum ie się w ęg ie rsk ie j. O b ra d o ­
w ano n ad  b u d że tem  m in is te rs tw a  hand lu . W  cią 
g u  d y sk u sji w ystosow ał sp raw o zd aw ca  poseł d r. 
A m bros U cm en y i do rz ą d u  k ilk a  p y ta ń  w sp ra ­
wie z a c iąg n ą ć  się m ające j pożyczk i in w esty cy j 
r.ej d la  w ęg ie rsk ich  ko le i państw ow ych , a  to 
p rzed ew szy stk iem  z uw ag i na to, że do tyczące j 
u staw y  jeszcze n ie  nchw aiono, a m im o to je d n ak  
w staw iono już do b u d że tu  kw otę  16 m ilj. zł. n a  
odse tk i. P re z y d e n t kom isji u zu p e łn ił p y tan ie  
i ch c ia ł cię dow iedzieć, ja k ic h  sk u tk ó w  d la  go 
sp o d a rk i p a ń s tw a  spodziew ać się m ożna po za 
c iąg n ię c iu  te j pożyczki. M in is te r sk a rb u  d r. L n- 
k a e s  odpow iedzia ł, że m a zam ia r zac iąg n ąć  po 
życzkę li w kw ocie  40 m ilj. zł. S um a zap o trze ­
b o w an ia  w ynosi w p raw d zie  w ro k u  1897 kw otę  
41 milj, z ł ,  a le  b ra k u ją c y  m iljon m a z in n y c h  
źró d e ł do dyspozycji. M in ister p rag n ie  d la teg o  
o g ran ic zy ć  pużyczbę do w ym ienionej pow yżej 
sum y. Z  nie j u ży je  25 m ilj. zł. n a  k o n w ersję  
b ieżący ch  d ługów  kolei p tń itw o w y o h , a  16 milj. 
z ł. n a  inw estyo je  p r ry  ty c h  ko le jach . M in is te r 
sk a rb u  w ychodzi z za łożen ia , że b y ła b y  to m y ln a  
p o lity k a  p o k ry w a ć , ja k  d o ty ch czas , in w es ty c je  
z n ad w y ż ek  w  dochodach  kolei p a ń s tw o w y c ł, 
g d y ż  ko le je  te  w ten  sposób n ig d y b y  n ie  m ogły  
do jść do tego, by  się należyci©  ren to w a ły , a  n ad to  
d alsze  p ro w ad zen ie  te j po lityk i b y ło b y  k o sz to ­
w n iejsze , an iżeli zac iąg n ięc ie  pożyczk i. P ra w d ą
• . . . 1  •     1__ ___ ___ • I 1 .1 •
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8 a lisb u ry  p rz e m a w ia ją  w  ty m  sam ym  d u ch u . 
T ra k tu ją  o b ecn ie  w  A ng lji sp raw y  w schodnie z 
nam iętnością , k tó ra  w  rażąo ej pozosta je  s p rz e ­
czności z zim nym  tem p eram en tem  i p ra k ty c z n y m  
zm ysłem  synów  A lb jonu .

D ziw ić  się p raw ie  trz e b a , jeże li w p ism ach  
a n g ie lsk ich  cz y ta m y  tego ro d za ju  z d a n ia , że 
sto sunk i d y p lo m a ty c zn e  z P o r tą  n a leży  ze rw ać ,
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och rony  c h rz eśc jan  n a d  Bosforem , by  u z y s k a ć  
ta m  podobno stanow isko  ja k  w E g ip c ie ?  F a k te m  
jest, że w łaściw ie  b ez  żad n ej w idocznej p rz y ­
c z y n y  p o lity k a  w schodn ia  A n g lji ra d y k a ln ie  się 
z m ie n ł* . Z  se rdecznego  p n y ja c ie la  T u rc ji zm ie­
n iła  się w  p rze c iw n ik a . W  w ew n ę trz n y c h  ra -
„i___i— i  . —  ’ • * • • ...............

  j —■» u . . . j u k  niYittueoiwo aypiom ow e.
E g za m in  ten  m oże by ć  w raz ie  n iepom yślnego  
w y n ik u  ty lk o  ra z  pow tórzonym  p rz e d  ko leg jum  
profesorów .

D ru g ą  w ażną  zm ian ą  je s t pew ne o g ran ic ze­
n ie obecnego  za k resu  d z ia ła n ia  k u ra to r ji,  k tó ra

 ------------------------------------- m -  n a  m ocy  d aw nego  s ta tu tu  sp raw o w ała  bezpo-
c h a w k a c h  tu re c k ic h  m iejsce ru b li za ję ły  sz te r lin g i ś re d n i n ad zó r n a d  szk o łą . O becn ie  sam  w y d z ia ł

 ____   . o i n s u ,  , i  m im ow oli ro d zić  się m usi p rzek o n an ie , że A n- k ra jo w y  b ęd z ie  w ła d z ą  z a rz ą d z a ją c ą  s z k o łą ; za-
a  su łta n a  zde tron izow ać. D o m a g a ją  się tego  nie- j fili® c z y c h a  ty lk o  n a  sposobność, by  p a n c e rn ik i rz ą d z a ć  zaś  b ęd z ie  sam odzieln ie, za sięg a jąc  ty lk o
ty lk o  p ism a lib e ra ln e  i ra d y k a ln e , a le  ta k ż e  i k rą ż ą c e * n a  m orzu  E g e jsk iem  zb liży ć  do S tam - w  n ie k tó ry ch  sp raw ach , p rze w id z ia n y ch  w sta-
Śłandard , k tó ry  uchodzi za  o rg an  p re m je ra . j b u łu  i po tem  p o w ied z ieć : T u  je s te m  i tu  zo- tuc ie  opinji k u ra to r ji.  K u ra to r ja  będz ie  za tem
*  ’ . . . . . .  s tan ę  1 N ie sądzim y, a b y  Jo h n  Bullow i ry ch ło  ’ 0d tą d  ty lk o  e rg a n e in  d o ra d c z y m  w y d z ia łu  k r a je

 j._w, --------------   . o - - . —  r - - j  “ T M u ju y  wuju guom eiom  zrom ono propozyoję usu-
jest, że p o trzeb y  in w es ty cy jn e  w ęg ie rsk ich  ko le i . n ięc ia  su łta n a , w ów czas m u sia ły b y  sobie p rze 
D ińfitw ow voh w ed le  n ło^oneso  Drofirramu w vnio«a S /łaT»o«tr»łir;Q»« - *
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Ż ą d a  on od  S a li3 b u ry ’ego, a b y  m ocarstw om  z a ­
p ro p o n o w a ł w spó lną d e tro n izac ję  su łta n a  i z a p e ­
w nien ie  sob ie n a  p rzy sz ło ść  veto p rzy  w y b o rz e  
w ielk iego  w e z y ra  i in n y c h  m in istrów . C zy  to  
je s t isto tno z a p a try w a n ie  p ierw szego  m in is tra  jej 
w ie lk o b ry ta ń sk ie j m ości? O d lo rd a  S a lis b u ry ’ego 
pochodz iły  jn ż  rozm aite  dziw ne p o m ysły  i w nio­
sk i, a le  ża d en  n ie  m oże się  ró w n ać  z p ro p o zy c ją  
jego  o rg an u  p rzybocznego . W a r to b y  w iedzieć, 
j a k  sobie w  A nglji w y o b ra ża ją  p rzep ro w ad zen ie  
ta k ie g o  pom ysłu . P rz y p u śćm y , że  lo rd  S a lisb u ry  
isto tn ie  w y stęp u je  w obeo m ocarstw  z ty m  p o ­
m ysłem  w spóloegu d z ia ła n ia  gw oli z d e tro n i­
zow ania  Bułtana. O  za sa d ach  lega lnośc i i p ra w a  
m iędzynarodow ego , p rz e m a w ia ją c y c h  p rzec iw  ta ­
k ie m u  pom ysłow i ju ż  n ie  m ów im y —  w zględy  
bow iem  z tego  w y p ły w a ją ce  ź ró d ła , n ie  w iele 
dzisia j m oże zn aczą , zw łaszcza  n a  W schodź ' e 
A leż i w sam ej A nglji p rzy p u sz cz a ją , że  ty lk o  
eu ro p e jsk i a reo p ag , ty lk o  w szy s tk ie  m o carstw a  
w spó ln ie m o g ły b y  A b d n l-H a m id a  nozbaw ió  tro ­
nu. J a k  tru d n o  je d n a k  u sy sk a ó  i 'o d ę  m iędzy  
m ooarstw am i i ja k  tru d n o  u z y sk an y  zgodę u- 
trzy m ać , o tem  n a lep ia j w iedzą w  —  ABglji. 
G d y b y  w ięc g ab in e to m  zrob iono  propozyoję usu-
n i a / i i n  a n  J łe t s  «  • * * —- — —— --------- * * *j  >  I -------cr — w j  j  *u ---- --------

p aństw ow y oh w ed le u łożonego p ro g ra m u  w yniosą 
w p rze c ią g u  n a s tę p n y c h  k ilk u  lu t o k c ło  150 
m ilj. z ł., a le  sum a ta  rozdz ie la  się n a  ca łe  p ra ­
w ie dziesięcio lecie. M in is te r sk a rb n  n ie  je s t  
w  s ta n ie  te ra z  jn ż  pow iedzieć, czy  w ogóle z a j­
dzie  p o trzeb a  p o k ry c ia  w y d a tk ó w  n as tę p n y c h  la t 
ta k ż e  pożyczką , g d y ż  je s t  r z e e rą  b a rd zo  m ożliw ą, 
że to  zap o trzeb o w an ie  zn a jd z ie  p o k ry c ie  w r a ­
m ach  b u d że tu  P rz y ję c ie  te j p o życzk i n a  b u d że t

d ew szy stk iem  z a d a ć  p y ta n ie , co się s ta ć  m a 
d a le j po d e tro n izac ji i tru d n o  p raw ie  p rz y p u ­
ścić, by  w szystk ie , lu b  choćby  ty lk o  p rzew ażna 
ich  ozęsc m og ła  n a  to p y tan ie  zad o w ala jącą  dać  
odpow iedź M u sia ły b y  p rze d ew szy s tk iem  ro zw a­
żyć , ża li su łta n  dobrow oln ie p o d d a łb y  8;ę ro z ­
kazow i, czy  też c h c ia łb y  s ta w iać  opór, a  n a ­
stępn ie  k to  m ia łb y  b y ć  jego  n a s tę p c ą  i w  ja k i
sposób n a leż a ło b y  u z y s k a ć  d la  n iego  u zn a n ie  
—  u    Ji •

m ogło się to  u d ać .

Reorganizacja krajowej szkoły 
rolniczej w Dnblanach.

I .  W  w y k o n an iu  po lecen ia  se jm u z a ją ł  się 
w y d z ia ł k ra jo w y  reo rg a n iz a c ją  k ra jo w e j w yższej 
sz k o ły  ro ln icze j w  D u b lan a cb . b io rąc  za raze m
pod rozw agę m em o rja ł uczniów  sz k o ły  dub lań -

— -• ■ *
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w ego, a  w sk ła d  je j p rócz  d o ty ch czaso w y ch  
; trz e c h  d e leg a tó w : rzą d u , w y d z ia łu  k ra jow ego , 

i g a l tow . gospodarczego , w ejdz ie  ja k o  c z w a r ty : 
! d y re k to r  szko ły  d u b la ń sk ie j. W  n as tęp stw ie  tego,
' że k n m to r ja  b ęd z ie  o d tą d  ty lk o  o rg an em  d o ra d ­

czym  w y d z ia łn  k rajow ego , zos ta ł je j  z a k re s  d z ia ­
ła n ia  śc ieśn ionym  O d tąd  nie b ęd z ie  ona m ogła 
ro zs trz y g ać  w p e w n y c h  w y p a d k a c h , a le  jed y n ie  
w y ra ża ć  sw ą opinję, a  sam o ro zs trz y g n ięc ie
sp raw y  p rz y s łu ż a ć  b ęd z ie  w ydzia łow i k ra jo w e m u .
n .   • •
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sk ie j w n iesiony  w  r . b . w  sp raw ie  zm ian y  prze- t D j  ta k io h  sp raw  n a le ż ą :
pisów  in te rn a to w y ch . W y d z ia ł k ra jo w y  w y p rą -  j S p ra w y  w ew n ętrzn e , ty o z ąc e  się n a u k i i
cow ał i w y d a ł now y s ta tu t  o rg a n iz ac y jn y  d la  j k a rn o śc i z a ła tw ia n e  by w ały  d o tą d  n a  posiedzen iaoh
szko ły  d u b la ń sk ie j, o raz  w y d a ł now y zb ió r prze- ko leg jum  profesorów  pod  p rzew o d n ic tw em  dy -
pisów , o b o w iązu jący ch  uczniów  w te j szkole. , re k to ra . D y re k to r  m ógł je d n a k  zaw iesić  w yko-

N a  w stęp ie  ty c h  o s ta tn ic h  p rzep isów  podnie^ n an ie  u c h w a ły  ko leg jum , a le  rów nocześn ie  mu-
siono, że m łodzież k s z ta łc ą c a  się w k ra jo w e j giął p rzed łożyć  sp raw ę k u ra to r ji  do ro zstrzy g n ię-
w yższej szko le  ro ln iczej w  D u b la n a c b , p o w in n a  cia . O b ecn ie  d y re k to r  m a p rze d ło ży ć  sp raw ę  za
z a k ła d  te n , ja k o  m a jąc y  n a  ce lu  podn iesien ie  p o śred n ic tw em  k u ra to r ji  w ydzia łow i k ra jo w e m u
w iedzy  ro ln iczej, u w aż ać  za  p rz y b y te k  n au k i. !

. „ _ _ _ ------------------— ------- r ------- —
w iedzy  ro ln iczej, u w aż ać  za  p rz y b y te k  n au k i, 
k tó ry  u szan o w ać  n a leż y , ta k  w  p o czu ciu  jego  
z n a cz en ia  d la  k ra ju  jak o też  w  in te re s ie  w łasn y m . 
U czniow ie te j szk o ły  o trzy m u jąo  w  dom u z a k ła ­
dow ym  m ieszk an ie  w ra z  z ca łe m  u trzy m an ie m , 
za tem  w olni od  tro sk  codziennego  ży c ia , m ają

• t  • —  -

do  ro zs trz y g n ięc ia

P rzy jm o w an ie  uczniów , n ie  m a jąc y ch  p rz e ­
p isa n y ch  w aru n k ó w  za leża ło  od  u c h w a ły  k o le ­
g jum  profesorów , z a tw ie rd z an e j p rzez  k u ra to r ję ;  
o b ecn ie  w y d z ia ł k ra jo w y  m usi ta k ą  u ch w a łę  za

 -----------tw ie rd z ić , ab y  m ogła  b y ć  w y k o n an ą . U w aln ian ie
pośw ięcać się w y łączn ie  nauce. D b ało ść  o zacho- ubog ich  uczniów  od ozesnego, zaw isłem  będz ie
w an ie  godności i d o b re j t ła w v  szko ły  je s t d ia k a -  u(j  decy z ji w y d z ia łu  k ra jo w e g o : k u ra to r ja  powo-
żdego  z niob obow iązk iem  honorow ym . K o rz y -  f an ą  będz ie  ty lk o  do w y d a n ia  op in ji.
s ta ją c y  z n a u k , o d zn a cz ać  się za tem  pow inni w D o ty ch c za s  w e w szy s tk ich  sp raw ach .l n ieod- I
szkole i po z a  sz k o łą  w zorow ą p rzyzw oitością . noBtąCsych  ,ię  do zw ycza jnego  z a rz ą d u  szko ły ,
k tó ra  je s t c e c h ą  do jrza ło śc i do w yższego  z a k ła d u  Bnosić gię m ia ł d  r e k to r  B k u ra to r ją , —  o d tą d  !

wego, isto tnem  zam iłow aniem  n a u k . i sala- j iaQB[b gią m a B w yds5ałem  k r a jow ym  Ba DOśre - l
m pA-afirDłeniem k sz ta łc e n ia  ria n a  nA*i7f« i ,

sano w k am ien n y m  froncie  b u d y n k u . S podnie ^  
p ię tro  b n d y n k n  uży tem  zostan ie  n a  m aszy n e rję  U 
d ru k a rs k ą , n a  s ta n c je  p o s łu g a cz a  i na a p a ra ty  £  
do  og rzew an ia . G łów ne p ię tro  zaw ie rać  b ęd z ie  g  
b iu ra  u rzęd n ik ó w  zw iązk u  narodow ego polsk iego , ~ 
po lsk ich  S okołów  i in n y c h  po lsk ich  p a tr jo ty  ^  
czn y ch  i n au k o w y c h  o rg an izacy j, izby  re d a k to r-  
sk ie  p o lsk ich  g a z e t pa trjo ty  c z a y e h  i po lsk ich  
d z ien n ik a rz y . D ru g ie  p ię tro  zaw ie rać  b ęd z ie  b i 
b ljo to k ę , k tó ra  sk ła d a  się n iem al z 20 .000  to ­
mów k s ią ż e k  w polskim , an g ie lsk im , f ra n cu sk im  ‘‘h 
i ła c iń sk im  ję z y k u  T rz ec ie  p ię tro  za ję tem  b ę  %  
dzie p rzez  n arodow e m uzeum  polskie, k tó re  je s t Ł 
w łasnośc ią  po lsk ich  n aro d o w y ch  o rg an izacy j. Mu- §  
zeum  to zaw iera  w iele rz a d k ic h  i in te re su ją c y c h  
re lik w ij n a ro d o w y ch  z P o lsk i i A m ery k i. o

G erem onja pośw ięcenia k am ien ia  w ęgielnego  “  
o d b y ła  się z w ie lk ą  u roczystośc ią . J u ż  w p rzed- ^  
dz ień  u roczystośc i dom y p rzy  u licy  N oble  i D i- ^  
Tision ustro jono  w b a rw y  narodow e. O ko ło  3 ru  S  
szy ł pochód  w s p a n ia ły ;  g łów nym  m a rsz a łk ie m  ~  
b y ł ob. A. L iB ztew nik. P ra w ie  40  to w arzy stw  
zw iązkow ych  w zię ło  u d z ia ł w pochodzie i cerc- ®-  •   •• 1
m onji. N a  ozele sz ła  o rk ie s tra , a  oprócz niei n ie- 
I.ix>...  i _____ , J

naukow ego ,Lj J . o  '     unigm 4 Daia* | •» • , ,
m aon  o u azem  r rz y ję a ie  iBJ p o .y c im  n a  o n a z e i ; BpoSób n a leż a ło b y  u zy sk ać  d la  n i*™  „ '„ •  ( ch e tn em  P ragn ien iem  k sz ta łc e n ia  się n a  poży te  S j  I ę ,m a z  w^ dz!
b ęd z ie  bardzo  k o rzy stu e m  d la  g o sp o d a rk i finan- | m ahom etan , d la  k tó ry ch  jest r f n w l  L ”  * ‘ CE° yCh k ra iowi obyw ate li, słow em , zachow an ie  j dn ,ctW cm  k u ra to r ji .
sow ej p ań s tw a , g d y ż  w y d a te k  n a  oprocen tow a- s k o śc ie ln ą . sw iecn ą  i , Bię !ch pow inno by ć  godnem , z a k ła d u , do k tó rego  ' In n o  postanow ien ia  s ta tu tu  są m nie jszej w ag i

,iki r j s Ł T - s s i 1 ■ 1 ..................... ................. i h** . » » - »
 * -  - 1 •  1 T _ ł— ..T _  1 • _  t * » •

 ^  w u. i i iciuii  p o r -
—  — ---------- -- ---------- „ — ------------ ------- sp e k ty w y , m o cars tw a  n iezaw o d n ieb y  się przo-
m a ją ’-yob pożyczek . J a k  się stosunk i później s tra sz y ły  i o d rz u c iły b y  w niosek  A nglji. G d y b y  
u łcżą , to za leży  od tego, czy  zam ia r p o k ry w a n ia  go zaś jedno  lu b  d ru g ie  m ocarstw o  p rzy ję ło , 
w y d a tk ó w  w ram a ch  b u d że tu  d a  się u rzeczyw i- rz e c z  b y ła b y  jeszcze  gorsza , bo w m ie jsce z  wiel- 
etn ieć, ozy też  nie. M in ister h an d lu  D an ie l po- j k ą  b ie d ą  sk leconej zgody  w stą p iło b y  n ap rężen ie , 
d z ięk o w ał sp raw o zd aw cy  i p rezy d en to w i za  po j sw ary , a m oże i w ojna. G d y b y  zaś A n g lja  c h c ia ła  
raczen ie  te j sp raw y , za zn a cz a ją c , że m iędzy  jeg o  . d z ia ła ć  n a  w łasn ą  rę k ę , w ów czas n iezaw odn ie  
daw n ie jszem  ośw iadczen iem  w izb ie  pose lsk ie j, | i — — : 1------ *

 ,  -  -
k tó re  g ru p y  m ia ły  w łasn ą  m uzykę . K ied y  po- — 
chód  z a trz y m a ł się p rze d  w znoszącym  się dom em , 
n a  e s tra d z ie  n a d  su te ren am i, w k tó ry c h  m ieśc ić  
się b ęd z ie  d ru k a rn ia  zw iązkow a, ze b ra li się 
cz łonkow ie z a rz ą d u  zw ., de leg ac i, ch o rąży  itd  , £ 
a  n a  p ię k n e j pod u szce  n ió sł p . T . S tan e k , d e leg a t ć 
z  S a n d  B each , m ied zian ą  sk rz y n k ę , w k tó re j 
zn a jd o w a ły  Bię ro zm a ite  d o k u m e n ty , js k o  t o : £  
k o n s ty tu c ja , o d z n a k a  i r e fe ra t zw iązk u  n arodo  ®- 
w ego polskiego, k i lk a  num erów  Zgody z  r . b. r  
i G azety P olskiej z  czasów , k ie d y  zw iązek  lic zy ł “  
30 cz łonków , tu d z ież  a k t  za ło żen ia  k a m ie n ia  ^  
w ęg ie lnego . J a k  d a lek o  ok iem  sięg n ąć  s ta ły  tłu -  ~ 
m y rozen tuz jazm ow ane. i

N ieb aw em  rozpoozęto  u roczysto ść . O rk ie s tra  „ 
z a g ra ła  n asam p rzó d  „B oże coś P o lsk ę ,"  n a s tęp n ie  ^ 
ch ó r S zopena pod  b a tu tą  b y łe g o  s e k re ta rz a  je n . Z 
zw . p ., p. A n to n ieg o  M a łk a  o d śp iew ał k a n ta tę .
Z  k o le i w y s tą p ił p . Z bigniew  B rodow sk i, p rez es  ,, 
r z ą d u  ce n tra ln eg o , i w y g ło sił m ow ę. N a  w stęp ie  « 
z a z n a c z y ł, iż to  p ie rw sz a  u roczysto ść  teg o  ro d z a ju  5 
w S ta n a c h  Z je d n , g d y ż  d o ty c h cz as  ż a d n a  o rg a- * 
n iz ac ja  p o lsk a  w łasn eg o  g m a c h u  n ic  posiada . 
Z w iązek , j a k  w e w szy stk iem , t a k  i w  tem  d a ł 
p rz y k ła d . U roczysto ść  t a  je s t  w ażn ą  ep o k ą  
w d z ie ja ch  n ie  ty lk o  zw iązku , a le  ca łeg o  w y- 9 
ch o d z tw a  tu te jszego . M ów ił, że w dom u ty m- ł I ułMwj< ł ,  -  « M ..w u > w u o  er V o  we*/ J  u ą U ń  W  D3Ł W I0  W D r O  W fl"  1 . J 1 • J rw u u m u  m  v

r «2twi" » j ą c e j  Się p rze d  niem i p e r- “ “ “ C elem  przep isów  obow iązu jących  uczniów  ) dae ,’ia  Pow yżej w ym ien ionych  zm ian , b ą d ź  też  - J " y d zieci “n a iz e  ^ d u m r ' “ S P°Is,ki e '  l 
tv w v  ----------- j - . - l _  '  • ! na nałnrar c i . , ! • 20 aa»0O‘ nasze  z  a u m ą  k ie d y ś  n a  ten  dom

d aw nie jszem  ośw iadczeniem  w izb ie  pose lsk ie j, | i Wlęce j i kosz tow n ie jsze j n p ły n e ło b v  k rw i an ,
g d y  ogólną sum ę za p o trze b o w a n ia  n a  n a s tę p n y c h  ; żeli p rze lan o  w  ulicach Stambułu. Je ż e li rz a d
la t dziesięć o zn a cz y ł n a  150 m ilj. z ł., a  enunc ja - ang ie lsk i m yśli is to tn ie  o ta k  ra d y k a ln e m  ro z ­
d a  m it ta tra  nnnrhn . r.aronrnn w lnom p.r.noee.   u l_____ . , . * J u "cją m in is tra  sk a rb u , zarów no w jeg o  expose 
finansow em , ja k o też  obeonem  w kom isji, ż a d n a  
n ie zachodzi ró żn ica  i ż a d n a  m iędzy  n iem i n ie  
is tn ie je  sprzeczność.

S tanow isko  A ng lji w sp raw ac h  d o ty c zą cy c h

je s t zachow an ie  p o rzą d k u  i d o b reg o  o b y czaju . I 8a n 0 tn f7  s ty lis ty czn e j.
P rz ez  n ie ład  u p a d a ją  g o sp o d a rstw a  i g in ą  na- { , p r*?P “ ><K o b o w iązu jący ch  uczniów
ro d y  -  n ie rząd em  s ta ć  one nie m ogą. M łodzież, j 8akoły  lu b la ń s k ie j ,  om ów im y w  n as tę p n y m  ar- 
k tó ra  m a k ie d y ś  d o b ry m  p rz y k ła d e m  przyśw ie- 1 ^  a °* 
oać sw ym  p o d w ład n y m , pow inna  się zaw czasu  j
J ~ a ------------1 • t
do tego sposobić, pom na "p rz y  tem , że p ilnem  ! l ) o m  D o l s k i  W  O h l C a ^ O  
p rze s trzeg a n ie m  p rzep isów  n ie ty lk o  się p rzy c z y n i j ^  f e
H o  w v r r . l l i a n i  O ~  ~ : -  T

w iązan iu  p ró b le m a tu '7 u r ;c k T e g ;;“ “ ; r ; e z7 s  mo 
ż n a b y  to li w ten  sposób w y tłn m ao zy ć , że wie 
rzy  albo  w m ożliw ość u z y k a n ia  m a n d a tu  euro  
pejsk iego  do in te rw e n c ji, a lb o  w b ie rn e  zachow a- 
“£! s. ę ,a n y ch  “ c a r s t w  w  raz ie  in te rw e n c ji an e ie l-

T n rc ji —  p rzy n a jm n ie j o Ue ono znajdu je '' w y - j d r ig ie  z l u & S e Ł ^ A n S u T 6 ^ £t m l .e ń jtw e m >

W t o , I a T z Ś ' a n ^ E  p I S ®  I S t t S k T ^ T L  '̂  ^
stów  w idzi li b łę d y  i słabeP s J n y  z a rz ą d u  l  I n ^ r ^ d u T ^ l ^ t y ^ r n l a ^ f 6^  ^
rec k ieg o  -  , * o j ,  d r ó g ,  „ r , „  „ t w  m .~ I J b J m i  j k M ^  . k t . d . 6  , i ,  L  z » p r / c o . . n, .  T “ S

. — j — : —,  r -- j—j — { ~ .
do w y ro b ien ia  d o b re j op in ji o sobie i o in s ty tn -  j J a k  w iadom o, zesz ło roczny  sejm  zw iązk u  
cji, do  k tó re j n a leży , a le  n a d to  w d ro ży  się  w cze- n arodow ego  po lsk iego  w  A m ery c e  w 01 ev e lan d  
śnie do p oszanow an ia  p raw , u s ta n o w io n y ch  p rz e z  uchw ali! w ybudow an ie  g m a c h u  w  C hioago, w  k tó  
w ładzę. i ry m  m ieśc iły b y  się w szy s tk ie  u rz ę d y  zw iązk u

* i tłAl*P Dtaiolrrt ------- it— ’ 1 1W  now ym  s ta tu c ie  o rg a n iz a c y jn y m  k ra j. 
w yższej sz k o ły  ro ln icze j w  D a b la n a c h  w prow a 
d z ił w y d z ia ł k ra jo w y  w iele zm ian , z  k tó ry c h  
k ilk a  je s t w iększej w agi. D o ty ch c za s  prócz 
egzam inów  k u rso w y ch  is tn ia ł ty lk o  egzam in  g łó ­
w ny, k tó ry  uczniow ie sk ła d a li p rzy  k o ń cu  n a u k i 
szko lnej. O b ec n ie  p rócz  tego  eg zam in u  w p ro w aJ _ : ł  J_r_i i -■ -

^ ^ .. ..jMKUkW u i i l ^ U J  *1 TT
i k tó ry  n ie ja k o  sc en tra lizo w a łb y  ży c ie  duchow e 
po lsk ie w S ta n a c h  Z jednoczonych . U c h w a ła  r y ­
c h ło  zo s ta ła  w życ ie  w prow adzona , g d y ż  juk 
d n ia  13. lip ca  fc. r . o dby ło  się u ro c z y s te  p o św ię ­
cen ie  k a m ie n ia  w ęgielnego . K o sz t w zn iesien ia  b u ­
d y n k u  w ynosić b ęd z ie  65 .000  do larów . B u d y n e k  
b ęd z ie  cz te ro  p ię tro w y  z  k am ien n y m  fron tem  48 
stó p  d ługośc i. G od ło  zw ią z k u  n arodow ego  po l- 

k tó re in  if.s t  god ło  P o lsk i, w ra z  z  podo-T7»l-:___ 1 ‘ ‘ r» i ’ •
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sp o g ląd ać  b ęd ą , ja k o  n a  d z ie ło  ojców  sw y ch , 2  
k tó re  rę k a m i, czarn em i od  p ra c y , p o s ta w ili; że H 
dom  te n  d la  dzieui n a sz y c h  będz ie  te s ta m en te m , Z 
n a k a z u ją c y m  im  k o c h a ć  ję z y k  i u c iem iężoną  2 
ziem ię p o lsk ą ; że  dom  te n  je s t w idom ym  zn a k ie m  jj 
n asze j s iły , po tęg i i 25a3obacśoi. {Huczne oklaski). ^  
N astęp n ie , zw róciw szy  się do  obecnego  ks. S stu - c  
c z k i, p ro b  kośc io ła  św . T ró jcy , rz e k ł,  że, ja k o  c 
ojcow ie n as i WBzystko z  B ogiem  ro zp o czy n a li, -  
ta k  i m y  z Bogiem  dzie ło  to  n a sz a  rozpocząć  
ch c em y , i z a p ro s ił ks. S z tu c zk ę , a b y  k am ień  a 
w ęg ie ln y  pośw ięcił. ^

K s. S z tu czk o  ro zp o czą ł sw ą p ię k n ą  przem o- "  
w ę słow am i p sa lm is ty : „ J e ś li  sam  p an  dom u n ie  ^  
zb u d u je  —  d a re m n ie  rze m ieś ln ik  n a d  nim  p ra  i- 
c u je “... G m a c h  te n  b ęd z ie  s ta ł  n a  s tra ż y  n aszych  
in te resó w  naro d o w y ch  w  A m ery ce , n aszy c h  p raw , Z 
n a szy e h  obyczajów , będz ie  się w znosił k u  n ie b u  * 
ja k o  po m n ik  d la  p ra c y  po lsk iej zw iązkow ej c a  
te j p ó łk u l i ; jak o  dow ód, k rz y w d  n aszy c h  i p rzy - f  
m usow ego n ie ra z  ży c ia  tu łao zeg o . O b y  B óg  opie- c

k w a r ta la la  
■ la tłęcza lB

j i  M ii: a a s t
■ł. 1 1 0  ot.
ri. —  KO ot. 
ri. I  4 0  ot. 
ri. — *80 ot.
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tro sz c z y ł Bię o to, a lb o  te ż  nie w ied z ia ł, co w te j n ic  z sw ej zaw sze jed n ak o w e j, m łodzieńozej 
chw ili m ów iła jeg o  tw arz . -  *—  - - -  ■

W y d a w n i c t w o  „ D z i e n n i k a  
P o l s k i e g o ”  n a  p o d s t a w i e  z a w a r ­

t e j  w i n o w y  % w y d a w n i c t w e m  
„ B l u s z c z u ”  m a  j e d y n e  i  w y ł ą ­
c z n e  p r a w o  d a w a n i a  t e g o  t y  g o -  
d n i k a  n o  z n i ł o n e t

j   -  iUZWUSI«AUaC
>n w u w iia  jeg o  iw arz . sołości, a  tego  p rostego  pow oda, poniew aż
Z an im  oczy L esley  m ogły  m u  udzie lić  odpn- j z te g o  n ie za u w aż y ła . Z a im o w ała  sio z*i

k i .  H a l  d lA    — * 1

w e­
n ie n ie znać i

{The lovely M alincourt).
POWIEŚĆ

H e l e n y  Mathers ,
Przekład z angielskiego.

w ,   q - r -  |/</u*d n»»  u io  w jrlu ja , p r so s  iw a r _____
. j  . j  . . - . /  — *-J “ “ “» , “ iu u i)l1* j * tego  n ie z a u w aż y ła . Z a jm o w ała  się za n ad to  d rg n ięc ie , r z e k ł a :  ‘ i T j  a  i- j  i  -i

p rL r” 2 l  ™ p a f c h  P°  “  1  ’ “ r r  i ? * * *  »««»>»> -  -  D « a k n ; , .  o . » j ,  . i ,  , u p r f „ i .  , d M w ,.  1 * +p rz e ra z ił  w szy stk ich .
L esley  o d w ró c iła  się i sp o strzeg ła , iż C y n tia  

zem d la ła . J

(Ciąg dalszy.)

D laczego  rozm aici panow ie i p a n ie  u śm ie­
chali się w ta k  szczególn ie n ie p rz y jem n y  sposób, 
gdy  p a trz y li n a  n ią ?  C zyżby  L e s le y  — b ied n a  
c io tk a  d rż a ła  z p rz e ra ż e n ia  — czy by  L esley  
s p ła ta ła  znow u jak ieg o ś now ego, k o m p ro m itu ją ­
cego , choć n iew innego  f ig la ?

L a d y  A p p a ld u rc o m b e  n ie  s ły s z a ła  n ig d y  o 
ty m  po ran n y m  sp a ce rz e  do C ovent G ard en , M u ­
sia łoby  to doprow adzić  do o b jaśn ień  i w yw iady- 
w ań  się u  służące j w  czasie  n ieobecności L esley , 
a R onny, ja k  w szyscy  m ężczyźni, n ien aw id z ił 
w sze lk iego  ro d za ju  o b ja śn ień  i n n ik a ł ich , g dz ie  
ty lk o  m ógł. G d y  się ty lk o  uw oln ił od sw ych  
p rzy ja c ió ł, i w y szed ł z w ag i, pob ieg ł, n ie  zm ie­
n ia ją c  n a w e t ub rr.n ia , do pow ozu Y e lv e rto n a . 
G d y  się zb liża ł, je g c  zw y k le  ta k  spokojna, obo- 
ję tc a  tw a rz  m ia ła  w y ra z  w zruszony , p raw ie  
ch ło p ięcy , a  g d y  p o d szed ł zu p e łn ie  b lisko , p ro ­
m ien ie jący  uśm iech , ja k b y  go  nie m ógł p o w strzy ­
m ać, okolił m u u sta .

N ie  w idzia ł an i b la d e j m a tk i, an i C yn tji. 
W id z ia ł ty lk o  p o stać  d z iew częcą  w szary m  
p łaszczu , k tó ra  g w ałto w n ie  poeh y liła  się k u  
n iem u, g d y  w sp ią ł się na ko ło  i sp o jrza ł Jej  
w oezy.

7 -  N o i cóż, L e s le y ?  —  s z w o ła ł ; albo n ie

X I ,
K ażdy , k to  nie chce , a b y  jeg o  m ożliw e f a ł­

szyw e z a p a try w a n ia  to w arz y sk ie  w y sz ły  n a  ja w , 
n ie  pow in ien  się w  n iedzie lę  m iędzy  g o d z in ą

 ̂WTlfSo nlo o J   1 1
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to rze  zan iepoko iło  ją  i p rze raz iło .
Co ona z ro b iła , że  C y n tja  ta k  ją  gw ałto - om dlen ia  b y ło  g o rąco  —  z a u w a ż y ła  L esley .

w nie od sieb ie o d ep c h n ę ła , g d y  p rz y s tą p iła  do i S u m ien ie  je j  n ic  je j n ie  w y rzu ca ło , 
nim  9    * '  ’ ł

, —  - j  vi« Ajmno u a w ro cn a  się sz y b k o , apoj
— AJzięKuję, czu ję  się zu p e łn ie  zd row ą. ( r ż a ła  n a  m ów iącego, je d n eg o  z  n& jniebezpie-

Je s te m  p rze k o n an a , że p rz y c z y n ą  tw eg o  i ozn ie jszych  roznosic ie li sk a n d a li po m ieście, a en ia  bv ło  eroraco —  , » t, r  —i—  ;—  a--------
----------r ------------ B - j

n ie j ? D laczeg o  ta k  zim no po w ied z ia ła  je j  „d o ­
b ra n o c " , g d y  b la d a  i d rż ą c a  je szcze  ż e g n a ła  a’ę 
z  n ią  n a  G rosyenor-p lace  ?

C y n tja  p rzecież  n ie  m o g ła  się g n iew ać  za.  D .  _ _5 • ■ • ■ -
  g o u z in ą  i v /yu ija  p rzecież  n ie  m og ła  się g n iew ać  ca

d w u n astą  a d ru g ą  w po łudn ie  u d aw a ć  do p a rk u . I *°- R onny  n a jp ie rw  p o b ieg ł do sw ej k u z y n k i, 
S to su n ek  „n ik o g o ś"  do „kogoś" p rz e d s ta w ia  się r-by  od n ie j p ie rw szej u s ły szeć  pow inszo-
w ted y  ja k  ty s iąc  do jednego , a  n ie u p ra g n io n e  w ania .
znajom ości c isną  się do sam o tn ik a , ta k  tłu m n e  L N ag le  L as ley  w y d a ła  le k k i o k rz y k  ra d o -
i g ęs te , ja k  liście w  o g ro d ach  w V allam b ro sa . &ci T am , tu ż  p rz y  n isk ie j, że lazn e j b a r je rz e ,
M ałe kó łko  „a ry s to k ra tó w " , k tó rz y  m nie j lu b  o k a la ją ce j tra w n ik , s ie d z ia ła  C y n tja  z m a tk ą , 
w ięcej trz y m a ją  się s  sobą, p o rn sza  się w  n ieza- , M ia ła  ta k  w y szu k a n ie  p ię k n ą  to a le tę   ̂ żo  n ie  
m ąconym  spoko ju  i w esołości m iędzy  G ro sv eco r I w ielu  ty lk o  p o d p a d ła  m a to w a b lad o ść  je j zw y- 
i S tan b o p e  G a te , podobne do św ieżego  rzecznego  j  k le  św ieżej c e ry  i b ez  ży c ia  spo jrzen ie  je j b ru - 
p rąd u , —  ta k  oni sam i p rzy n a jm n ie j sąd zą  — ■ n a tn y c h  oczu. J e s t  to  p raw ie  n iem ożliw em  w y- 
k tó ry  p rz e rz y n a  m ętne , b ło tn is te  w ody zg ra i g lą d a ć  ta k  se rdeczn ie  n ieszczęśliw ą, g d y  się je s t 
k u p cz y k ó w  i szw aczek . j t a k  bez z a rz u tu  e leg an ck o  u b ran ą .

Z d an ie  la d y  A ppu ldu rcom be , że je s t  rz e czą  > L e k k o  p rz e sk o c z y ła  L esley  p rze z  b a r je rk ę
niem ożliw ą, ab y  kogoś nie do&trzedz, kogo się chce  i o g lą d a ła  się za  k rze s łem , k tó re  po pew nem  
w idzieć W n iedzie le  r a nn trUrr A-It . ' • >• *

O p a r ła  b ró d k ę  n a  d łon i, ło k ie ć  zaś db k o ­
lan ie . W śró d  b a ty s to w y ch  ręk aw ó w  tw a rz y c z k a  
je j, ocien iona w ielk im  b ia ły m  kap e lu szem , m ia ła  
w y ra z  b a rd z o  pow ażny . W ied z ia ła , że C y n tja  
c ie rp i b a rd z o  i c h c ia ła  za w sze lk ą  cen ę  d o w ie ­
d z ieć  się o p rz y c z y n ie  je j  zm artw ien ia ,

W ie ln  p rzechodn iów  spog lądało  c iek a w ie  
n a  ob ie p ię k n o  p a n n y . L a d y  de S a lis  po ch w y ­
c iła  p a rę  sp o jrzeń , rz a co n y ch  c a  p rz y ja c ió łk ę  
je j có rk i i d o z n a ła  p rz y te m  n iem iłego  u czu c ia .
J a k  g d y b y  ju ż  n ie  m ia ła  dosyć  zm artw ien ia  z 
có rką!

 ̂ o  *zvgu 01^ tUUB 1 ogiąU ata się za  k rze s łem , k tó re  po pew nem
w idzieć w n iedzie lę  rac o , g d y  się sp a ce ru je  ty lk o  j sz u k an iu  w y n a la z ł d la  n ie j R onny . L a d y  A p p u l
w b liskości p a r k a  L an p , w y d aw ało  się zu p e łn ie  d u rco m b e  o toczona zna jom ym ’, z n ik n ę ła  i R onny ,
słnsznem , g d y , m a jąc  z je d n e j s tro n y  obok  sie  ■ k tó ry  cz u ł się zb y teczn y m , u sn n a ł sio rów nie*b ie  Le.alev a ». rl™*!*' R~- — i 1

_,  . j  .. .  , iy»«» s
, -  , - uuaj . „ „ A j  u u - ji  Bie- i k tó ry  cz u ł się zb y teczn y m , u su n ą ł się rów n ież ,

b ie  L esley , a  z  d ru g ie j R o c u y ’ego, k ro c z y ła  pod   ̂ ta k ,  że ob a  d z iew czę ta  pozostały  w łaściw ie
drzew am i, k tó re  d a ięk i tem u , iż la to  b y ło  dżdży- sam e.
ste , za ch o w a ły  sw ą zieloność d łuże j, n iż to  zw y- } —  C zy lep ie j ci już, C yn tjo  ? — z a p y ta ła
Wio mio>n L esley  z n a d z w y c z a jn ą  czu ło śc ią  w g łosie  i spój

n a n i n  Ir*■ A -.«  —  - 1 ----------   - ‘ 11
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k le  m iało  m iejsce.
U śm iech y , z  ja k im i w ita li la d y  A p p u ld u r 

com be ze w szy s tk ich  stro n  je j znajom i, b y ły  po 
w odem , iż zim ne spo jrzen ia , ja k ie  sp o ty k a ły  L e  
s ley , te m  ja sk ra w ie j w y stęp o w a ły  n a  jsw . L a  
sley  w szy s tk ie  za d aw a n e  je j s k ry te ,  m a łe. - , ------ . —  t y  niNie * N a obwiię aapuźciła ciem ny w srok  w
pchnięcia w ytrsym yw su  mężnie, nie sm ienisjąo poesoiwe niebieakie 001y  Lesley, Jakby tem

j -------J — * - •- < ~ r  - »
rżen iu , k tó rą  w idooznie ty lk o  p rz e d s ta w ic ie lk a
je j w łasn e j płci, w yw ołać m o g ła ; żaden
m ężczy zn a  czegoś podobnego od nie j się nie
d o czek a ł.

N a  chw ilę aa p u źc iła  c iem ny  w aro k
L . . * -  ------------  T  *

M a tk a  C y n tji  b y ła  dosyć o ty łą , a  p rzy te m  
cho row itą ; t a  hiB torja z  R onnym  trw a ła  jn ż  c o ­
k o lw iek  za  d ługo . O nslow  b y ł d o b rą  p a r tją ; 
g d y b y ż  się ty lk o  C y n tja  c h c ia ła  zd ecy d o w ać 
w y jść  za  niego! Je ż e li K ilm u rry  m ia ł rz e c z y w i­
śc ie  za m ia r  ożen ić  się z  sw oją k u z y n k ą , pocóż 
C y n tja  o k a z y w a ła  c a łe m u  św ia tu , a lbo  p rz y n a j­
m niej s w e m u  św  atu , iż se rc e  je j  je s t z łam a- 
nem  i c ie rp i?

Podczas gdy lady de Salis zadawała Bobie 
w duszy te pytania, do uszu jej doszedł urywek  
rozmowy:

— P rę d k o ?  N a tu ra ln ie !  N a  Y eIv e rto n a  pę­
d z iła  c a łą  s iłą  p a ry  —  te n  jed n ak o w o ż nie 
ch c ia ł te g o  zrozum ieć , i pozostaw iw szy  je j 
k la c z  —  u m k n ą ł. — C zyż p an  jeszcze o tem  
n ie  s ły sz a ł?  W idziano  j ą  w osesnym  ra n k ie m  w  
b a rd z o  p o d e jrz an e j oko licy  z  m ężczyzną , k tó ro - 
30... — tutaj fło i mówiącego zmienił się w

  ___JSU ŁUIO0UIU, a
po tem  n a  je g o  towarzyszkę, znaną również z 1 
tego, iż b y ła  szerzyoielką złośliwych nowinek z ■ 
Bwymi własnymi dodatkami.

M ężczyzna  sp o jrza ł g łu p io  p rz e d  sieb ie , 1 
ja k  to  zw y k le  czy n ią  m ężczyźn i, g d y  ich  się 
z łap ie  n a  g o rący m  u c z y n k u , d a m a  je d n a k  |  
u śm iec h a ła  się. M ia ła  jn ż  oddaw na do za ła tw ię  
n ia  p ew n e ra c h u n k i z  la d y  d e  S a lis  i m ia ła  1 
szozere ch ę c i w y ró w n ać  je  ja k  najprędzej. _

N ieszczęś liw y  w y p a d e k  ch c ia ł, iż R o n n y , ^  
k tó ry  w b lisk o śc i sp ace ro w ał z  Y elvertonem , 
s ły sz a ł tę  sam ą  h is to rję  z  u s t G ra h a m a  D ash  • jE 
w ooda, idącego  p rz e d  nim i w to w arzy stw ie  ja -  ć  
k iegoś p an a .

—  T a k  — rz e k ł  D ashw ood, podnosząc ^  
tro ch ę  g łos, ja k b y  p ra g n ą ł,  a b y  go c a ły  
św ia t s ły s z a ł —  g d y b y m  te g o  n ie  w id z ia ł n a  S  
w łasne  oczy, n ie  u w ie rz y łb y m  sam . J a k iś  w iel- 
b ic ie l z  p row incji, p raw dopodobn ie  te n  sam , z ^  
pow odu k tó reg o  ta k i  s k a n d a l b y ł w S om er- * 
retB hire, że aż o jc iec  m u sia ł ją  w y p ra w ić  do 
L o n d y n u . T em u  skandalow i też  je d y n ie  zaw d zię ­
czam y , iż t a  „ c z a ru ją c a  M alincourt*  t a k  n ie  
spodzian ie  z jaw iła  się m iędzy  n am i i . ..

A le  n ie sp o d z ian k a  sp o tk a ła  jego  sam ego 
„n iespodz ian ie" . W y rw aw ezy  się gw ałtow n ie  
Y elyertonow i, k tó ry  go się s ta ra ł  p o w strzy m ać, 
R onny  ja k  b ły sk a w io a  s ta n ą ł  p rze d  c sz c zc rcą  1 
la sk ą  u d e rz y ł go w  tw arz .

(Qiąg d a key  m n ią p i) ,
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k ę  9wą n a d  w szystk im i cz ło n k a m i zw iązk u  roz 
c iąg n ą ł, ab y  Z w iąz ek  te n  m ógł w ie lk ą  m isją swą 
n a ro d o w ą w ypełn ić . —  a b y  w z ra s ta ł,  a n ią  u p a ­
d a ł. B ez B ^ga  sił z a b ra k n ie  d o  w y k o n a n ia  pię 
k n y eh , w ie lk ich  i s z lac h e tn y c h  celów  zw ią zk u  —  
to też Bóg go n ie  opuści. D am  aw ią zk u  będz ie  
d l i  z w ą z k o w y c h  tern, czem  b y ło  d la  R zym ian  
k ap iio lia tn , do k tó reg o  udaw ano  się we w szy 
a tk ich  sp raw ac h  pońst-** rzym sk iego , będz ie  tem , 
czem  D om  B ia ły  w W ash  og tonie je s t d la  S ta ­
nów  Z jed n o czo n y ch . D am  t - u  b ęd z ie  d la  zw iąz­
k o w y ch  tern. cz m je s t W ł r s i ą w a  d la  ea łe j P o l­
s k i :  ogn isk iem  ru c h u , m yśli i d ążeń . U zem  je s t 
w o rg in iz m m  lu d z k iem  se rc e , do  k tó reg o  k re w  
w sze lk a  p rz y p ły w a , tem  d la  zw iązkow ych  b ę ­
dzie ich  D jin , do k tó reg o  w a w szy s tk ich  s p ra ­
w ach  n aro d o w y ch  odnosić się b ę d ą . .

P ię k n ą  sw ą i p a tr io ty c z n ą  m ow ę z a k o ń cz y ł 
k s  S m od litw ą szczerze  po lską , p e łn ą  n a tch n ie  
nia, do B oga B olesław ów . Jag ie llonów , do B oga 
S cb ie sk ic h  i K ościuszków , ab y  B óg O jców  n a ­
szych , m iłosie rny  i sp raw ied liw y , dążeniom  i usi 
łow aniom  zw ią zk u  pob łogosław  ć ra c z y ł. K ied y  
k a p ła n  sk o ń czy ł, tłu m y  zew sząd  w o łały  : „N iech  
ży je  zw ią ze k  n arodow y  p o l-k i“ , „N iech  ży je  
k s ią d z  d tu c z k o l '1 P  M a łek  o d śp iew ał „V eni 
C re a to r“, a  ce le b ra n s  po odm ów ien iu  m odlitw  
k am ień  w ęg ie lny  pośw ięcił. T e ra z  C enzor w w y­
d rążen ie  w łoży ł p a sz k ę  m ie d z ian ą  i zam u ro w ał 
cem en tem , poczem  k am ień  w ęg ie lny  n a  p o d sta ­
wę spuszczono. N a s tę p n ie  p rze m aw ia ł cenzor 
zw iązku . M ówił p ię k n ie  i d łu g ą  i w y ra z ił n a ­
d z ie ję , że w obec ta iriego  w zrostu  zw ią zk u  spo­
dziew ać  się  trz e b a , iż k aż d y  p ra w y  P o la k  p rz y  
łą c z y  się do o rg an iz ac ji n asze j i że w sze lk ie  ih- 
try g i w rogów  nie za sz k o d zą  zw iązkow i. H u czn e  
o k lask i i o k rz y k i w y n ag ro d z iły  m ów cę. C hór 
d zo p en a  r a z  jeszcze w sz y s tk ic h  śp iew em  zach w y ­
c ił, m u z y k a  z a g ra ła  i p ię k n ą  a  w zn ios łą  u ro czy  
stośc tę  zakończono .

Hela.
W rażenia  z  m d  B a łty k u

IV . Ł ó żk a  i m ebelk i p roste , a le  po rządne, n a  
śc ian a ch  o b raz y  św ię te  i fa to g ra fje  ro d zin y , 
w o k n ac h  fira n k i, tu  i ów dzie do n iczk i z k w ia  
tam i, p r re d  dom em  n ie k ie d y  m in ia tu ro w y  z w iei 
k im  tru d em  u o ra w ia u y  o g ró d ek , a zaw sze p r a ­
w ie sz tac h e ty , zab ez p ie cza ją ce  ,od zasp  p iaszczy ­
s ty c h  —  oto m ieszk an ie  p rzec ię tn eg o  ry b  tk a  
w J a s ta rn i .  P ośród  b u d y n k ó w  g o sp o d a rsk ich  
z w ra c a ją  n aszą  Uwagę m a łe  sp ich le rzy  ki o^y 
szopki, zb u d o w a n e  za s ta ry c h  n a  połow ę p rz e ­
c ię ty c h  i  n a  sz to rc  u staw io n y ch  d użych  łodzi, 
zw an y ch  k u tram i. O ry g in a ln e  te  b td y a e c k k i 
św iad czą  o pom ysłow ości i ro z tro p n cm  gospo­
d a rs tw ie  m ie fzkańeów .

R ybołów stw o stanow i oczyw iście g łów ny  śsor 
d e k  do ży c ia  m ieszkańców  p a ra f  i J a s ta ra ic k ie j .  
J * k  w H eli, ta k  i ta m  m orza jest d o b rą  m a tk ą  
k a rm ic :e lk ą  lu d n o ś c i , d a je  w zg lę d n y  d o sta td k , 
a n aw e t b 'daj zam ożność k ażd em u , k to  je j f ię  
p rzy p o d o b ać  u m ie ; ja k  w H ali ta k  i ta m  ry b a k  
z m orzem  w se rd eczn e j zos ta ją  zaży łości, i u m ie­
ją c  śm iało  staw iać czoło żyw iołom , c<nje się n ie ­
sk o ń czen ie  w yższym  od ty c h . co n a  s ta ły m  lą ­
d z ie  za p ług iem  ch o d zą  Ł  sosie n a  w iosnę w ę­
go rze  w jesieni, a  fl rodny w lecie  —  to zdobycz  
n a jw sżn ip jsza  i g łów ne źród ło  dochodu  para fii 
J a  ta r n ic k ie j ; ś ledzia , k tó re  w  H al. łow ią  6ię 
w znn.ozoaj ilości, tu  są na d ru g im  p lauie.

W  zim ie za  to, g d y  ju ż  rz e k i m ocnym  po­
k r y ją  się lodem , łow ią  tu  obficie okonie , p ło tk i 
i szczu p ak i, n ie k ie d y  t a k i e  p sy  i c ie lę ta  mor- 
sk id , zw ane  tu ta j z ieh n tam i (Seehund). D ia  po 
ło w u  łososi i w ę g o r ty  c a ły  pó łw ysep  dżiełi się 
n a  zw iązk i, czyli ta k  zw an e  m aszopesje (z ho ­
le n d ersk ie g o  m atekap j  — aw  ą z e k ) . Z  wiązki ta  
k ie , k tó  y c b  jest w C h a łu p a ch  4 w K a s  fiłd z ie , 
B o ru  i H ali po 8 a  w Ja s ta rn i  6 m a ją  sw oją 
c ^ t n i z a c j ę ; w spólnie , w e d łu g  ś e iś a  p rzez  sieb  e 
U stanow ionych p -aw  d e ł, o d b y w a ją  połów  i dzie  
lą  się n as tęp n ie  dochodem .

B yliśm y w J a s ta rn i  w k o ń cu  1 po*, w ięc 
w epoce f lm d e r . P  .łów  n a  te  ry b y  je s t b a rd so  
u c ią ż l iw .  R ? b y o y  w y jeżd ża ją  n a  um rze w nocy  
łu b  naw ec w ieczo rem  p rze d  z a c h id e m  słoń  sa, 
p rię p rsy iW a w sn y  r oc ca łą , p o w ra ca ją  d n ia  n a  
s lę fmegO około  p o łu in ia .  N ic c iek aw szeg o  i b a r  
d ż ’ej m a lc w n ic se g i ja k  ów p ćw ró t a p o ło g u . 
W  chw  Ii. g d y  łe d z  e ry b a c k ie  z w ydętem u jfca 
g lam i k ie ru ją  się  w jtro fię  # y b rz « ż a ,  e a łe -w io  1 
s k a  w y b ieg a  u a  ich  s p i tk s ń tę ,  * g d y  k tó r ą  łódź 
p rsy b ija  a  • b rzegu . w yo iągarą j ą  n a ty c fm ia s t 'i ło  
pc.łowy z Wiidy i r»>.-p-mayaują w y ład o w y w an ie  
z d o b y c z ; .  K ob iety  (u -a łk i) . m ło d d e ż  i dziećmi 
uw  ja ją  »•« w p iasku , a b y  sw ókn m ężom , «foóm  
i b rac iom  doponaódz te ra z  p rz y n a jm n ie j jw j
k io j ich  t i r a c y ; ru c h  .i g w ^ r  p a n u je  n a  wybcś< - ‘ 
żu i zw iększ  * Się % k a ż d ą  n  iwo p o w ra c a ją c ą  łb  * j 
d z ą ,  a  wesołość ro śn ie  w  ttb rę - .  ja k  po łów  oka- j 
żu je  się obfitym . T ra filiśm y  w ła ip ja  a a  ta k i  j 
szczę ili wy d i  eń i m iło ńom  było  p a trs e ć , ja k

ły  do dom ów , a b y  je  czem p ręd ze j odpow iedn io  
do w y sy łk i n a  ta rg  g d a ń s k i p rzysposob ić .

P odobn ie  j a k  m ieszkańcy n aszyoh  w si dro­
bno  szlaoheckiyl* tu j ryWtoki na p ó łw y sp ie  nosi 
po w iększe j c«ąśoi je d n e  u te  sam o n az w isk a , 
k tó re  dla odróżnienia p o jed y ń czy o h  osób p r z y  
d om kam i czy li U k  zw anem i tu urągadłami od­
zn acza . M a ją  tę k  może i vr c h a ra k te rz e  ry b a c y  
k aszu b sc y  n a  HdU p ew n e  podob ieństw o  do dro­
bnej Hzląehty, ty łk u  w ięcej od tam te j okasują 
si.m odz om ości i d u m y . N ie  zn a ją  p*aów  ; k a ż ­
dy  z n ich  panom  W sw ej ch a c ie  i w swoim  „k u - 
t r c a a lą)» nbacie1* ; n ikogo  i n iczego  się nie lę ­
k a , a śm ie rc ią  gardti. W  obcowaniu rybak ka 
sz u b sk i je s t  poufały, serdeczny i  niezmiernie 
sy m p a ty c zn y .

R ozm aw ialiśm y  z w ielu  r y b a k a m i ; jed n ą  
ro d zm ę poznaliśm y  nieco b i t e j .  Ig n a c y  K o b n k e  
r .  K ąk o l, je d en  z w ielu K ąko lów  ja s ta rn ic k ic h , 
p ia stu fąo y  g o d n o ść  kościw rtirgo, za tem  p o w ag a 
w ioskow a, b y ł  n am  w raz  ze sw oim  proboszczem  
p e łn y m  up rze jm o śc i p rze w o d n ik iem  O dw iedz i­
liśm y go też  w dom u. Z  d u m ą  o p ro w a d za ł n as  
po w szy s tk ich  k ą ta e b  i p o k a z y w a ł w szy s tk ie  
szczeg ó ły  sw ej s ied z ib y , k tó ra  m oże is to tn ie  s łu ­
ży ć  n a  w zór zam ożnej c h a ty  ry b a c k ie j,  a n a  p o ­
że g n an ie  o fiarow ał k ażdem u  z  nas n a  p am ią tk ę  
po p arę  k a w a łk ó w  b u rsz ty n u , zn a lez ionego  na 
b rz e g a c h  B a łty k u . P o zn aliśm y  też dw óch  synów  
je g o : jeden  w ra z  z  o jcem , rz e m io s ła  dziadów
o d d an y , r y b a k  —  ja k  w szy scy , d ru g i b y w alec , 
e k s  - w ojskow y, obecn ie  k a n d y d a t do u rzę d u  
w ad m in is tra c ji n iem ieck ie j. P rz e b ra n y  po m ie j­
sk a , z cy g a re m  w u stach , w y g lą d a  n a  b u rsz a  
n iem ieck iego , n ie m cz y zn ą  k a lec zy  m owę i d z i­
w nie o d b ija  w śród  te j p ro a t- j a  poczciw ej 
ro d z in y .

G d y  około  3. godziny  po p o łu d n iu  sied z ie ­
liśm y n a  p leb ao ji, u gaszczan i r a z  je szcze  p rz e z  
proboszcza , w szed ł Ig n a c y  i o św iad czy ł n am , że 
„ b a t“ go tow y. P o żeg n aw szy  te d y  up rze jm eg o  
g o sp o d a rz a  i p rzep rosiw szy  go za  ty le  tru d ó w , 
ja k ie  p o d ją ł d la  gości ca łk ie m  sobie d o tą d  n ie 
zn a n y ch , posp ieszy liśm y k u  m orzu W ie lk ie  b y ło  
je d n a k  naaze zdz iw ien ie , g d y  u irze liłm y  owego 
b u rsza  i k a n d y d a ta  do w ie jsk ich  u rz ę d ó w  b rn ą ­
cego w w odzie z  nogam i do k o la n  obnażonem i 
i o fiaru jącego  nam  sw oje p lecy  i szerok ie  b a ry , 
ja k o  śro d ek  lokom >cji z ląd u  n a  łódź  k tó ra  
z pow odu z b y t p ły tk ie j w ody do b rz e g u  p rzy b ió  
n ie  m o g ła  G d y śm y  się u lo k o w ali n a  łodzi, Ig n a  
cy  ro zw in ą ł żag ie l, a  b u rsz  s ia d ł u  s te ru . W ia tr  
b y ł pom yślny, w ięc p ły n ę liśm y  sz y b k o  m ija jąc  
‘w y b rzeże , ą  o b sd w a j K aszu b i za b aw ia li n a s  ro z ­
m o w ą; rozm ow a ta  in acze j, lecz  m iłe] b rz m ia ła , 
an iże li opow iadan i*  m orsk iego  b y w a lc a , k tó ry  n as  
w"ó*ł do Ja s ta rn i.-  W  c ią g a  d w ócb  g a d z ia  z a w i­
nęliśm y  do p rzy sta n i w H o l i : rów nocześn ie  z n a ­
mi p rz y b ił  do b rz e g u  parow iec, k tó ry  w p a :ę  
godżin  po tem  żaw iózł n as  z po w ro tem  do 
Z ep p o t.

KRONIKA.
D ariusz Iwtjwak'- 
W to  r e k  2 2 . września.
Teatr hr. Skarbka: „N ietoperz“, operetka Jana 

Straussa. Początek o godz. 7. wieoiurem.

W t o r e k  (22 : 
1 5 m i 53,

ŚŁiorye go. Wschód 
zachód o -rędzinie 5.

Ku! and* ?. 
sł-aoa * liaiKi* 
m inut 52.

K ataądarz  rybacki. Wolno iowió : bolenie, jazie, 
W ig o m ,  ezeezugj, kłouki, szczupaki i raki (samce 
i samice) 16 cm. długości, lipienie, głowaoiee, świnki, 
wyru/,nby, czopy, sandacze, brzany, certy, leszcze,

P rzen ie s ien ia . Notarjusz p. E lw ard  Klemensie- 
wics przeniesiony s Grabowa do Krakowa, a nota- 
roi*7 M chał Hnza z Ciężkowic do Grybowa.

2 Ifllftch 83IH :bajC ły W iktorja w.., żona czela­
dnika kraw-eck e^o, matka siedmiorga dzieci, zażyła 
ooHgie.j w ioizuem  w zamiarze samobójczym niezbyt 
wielką dM§ kwasu karbolowego Od 9.ciu miesięcy 
cierpi ona na raka w żołądka, a bole, połączone z tą 
chorobą, pi-pihnt-ły pacjentkę do targntęcia eię na 
własa-3 życie. Pogotowie stacji ratunkowej w czas 
□dzieliło 'nieszczęśliwej pomocy, tu też z u trucia nie 
g ro i jej życiu1 niebezpieczeDstwe.

rsm ó e rg tu rs . B*ro:a tr opada.
’Wc?.b aj byłe najwyżsi); tem peratura - j  25 ’2 0., 

najniższa +- 15 6 “O.
Wczornj rano ihwilowy des cz.
S  rn i.ihś iłw o  Czrrniowii-cird Gazeta polaka  

donu-nt K ip ta l staejouowanego w Czcrniówcach 22. 
pu lk ii e - r  my krajowej Otton B schneT, uczestniczył 
wraz ze swym pułsiem  w manewrach cesarskich pod 
Przem yiiem. Vf wolnych od ówicstń chwilach Czynił 
wycieczki do tego m iib ti . i; zakochał-' ąię taip w
p ękn -je kasjerce jednej z tamtejszy h kaw iarni .Opa- 
now aoj sz-łe-n m-ł- ś-o, zapomniał o wezystkiem i 
wyrzekłszy się p-zyh-iunści dalszych manewrów,
um knął 7. pola walki 'd > Czerniowiec, zabierają 1 pię­
kną kasjerkę, jako dobro w laą  brankę D jbrze im
się tafaj działo w ćza-iie nieobeonośei g-zrniżonu.

> W kritde jedaak powrócił pnłk  z manewrów i Ri- 
k o b ie ty  s  ro ż ia la io śa ń li  do odpOAiżdzjąlaotwł *a dezer-ję
pod  c ie ż tre m  k o s5Ó», n ap e łn io n y c h  pa brzeg i z p la ćw ioirń. Śledztwo bvło wŁzśnia na ukończenia

ó ezem dowiedziawszy się, Riscbner przyrządził sobief io n d ra a r  i k am io n k am i, k tó ro  sp ieszn ło  z a r 0 3 -.-

z zapałek rozczyn fisforu 1 zażył we wtorek, a we 
czwartek zakończył życie . ^Dziś porasta tarn ina —  
grób żołnierza m łodego— a koohanka-dziewczyna? — 
Jest już „branką“ ... łn tu g o ,41

Pod tramwaj elektryczny w Oiermewcach za­
częto już kłaść szyny- W ciągu bieżącej jesieni 
o tw artą; będzie linja od dworca kolejowego do ogrodu 
miejskiego. laue liaje otwarte będą na wiosnę roku 
przyszłego.

Ochotnicza straż pożarna zawiązała się w &»-
sowie. "

krw aw e ZukońCZOiile dnia- sądnego miało miej­
sce ws czwartek, 17. bm  Wieczorem w czerniowie- 
wieokiej synagodze ortodoksyjnej, w dzieLiioy żydo­
wskiej. Czerniowiecka G azeta  PoUka  pisze o tem co 
następu je: Korzystając z chwilowej przerwy w nabo- 
żtństw ie mrowie pobożnych chaaydów wysypało się 
z bożnicy na ulicę, aby świeżego zaczerpnąć powie 
trza. Pomiędzy pobożnymi znajdowali się także trzej 
bracia Hussel, trudniący się stręozeniem dziewcząt 
z półśw iatka, co jednakże nie przeszkadzałoby im 
wśród ich współwierców uchodzić za porządnych 
kupców, g ły b y  nie okoliczność, iż jeden z szano­
wnych braci postąpił sob e —  niehonorowo. Zaręczył 
się był bowiem z córką pewnego chasydi i następnie, 
bez słusznej przyczyny, haniebnie ją  porzucił. Space­
rując dokoła świątyni, gromadki pobożnych na widok 
Husslów wszczęły rozmowę o tym właśnie postępku, 
a że po całodziennym poście naród był głodny, więc 
zły, —  przeto tu  i owdzie dawało się słyszeć wy­
zywające przekleństwo pod adreiem  wiarołomnego 
narzeczonego. N a zaczepkę nie zostali dłużni odpo­
wiedzi Husslowie i —  Bóg wie, jak się to stało —  
powstał naraz krzyk, czapki futrzane podleciał/ 
w powietrze, grube księgi modlitewne furczały, jak 
bomby, nad głowami i zawrzała bójka na dobre! 
Osaczeni ze wszech stron Husslowie walczyli, jak 
lwy, a stan ;li jeszcze po ich stronie Mayer R >sen- 
b la tt 1 Fejbiaz Singer, koledzy zawodowi. Noc czarna 
zakryła b>haterskie szczegóły sądnej bitwy, ale jeden 
szczegół wyłonił się na jaw. Oco spokojny zresztą i 
poważny właściciel realności i lak ernik Jankiel Stein 
metz. który początkowo z aboeza obserwował bitwę, 
poczuł w sobie nagle niebywały zapał bohaterski i 
ni s tą i ,  ci zowąd, z wielkim krzykiem wpadł po­
między tłu  n, przeciskając się ku Husalom. Już wy­
ciągnął prawicę, już upatrzył miejsce, gdzie m iał 
urządzić sobie satysfakcję, gdy naraz spostrzegł to 
towarzysz opadaiętych —  Fejbisz S in g ir . . M iał p. 
Fejb iiz  przy sobie wielki nóż myśliwski i ohocisż 
poluje tylko nu ludzi, — w ładał nim umiejętnie. 
W  okamgnieniu błysnął ostrą klingą i wpakował 
ją  w b n u  h Steinmetza, a źe był „w  pasji“ —  po­
praw ił jeszcze drugiem  pchnięciem... Steinmetz runął 
nieprzytomny na ziemię i oblał się krwią W ypadek 
ten był zarazem zakończeniem w a ld . T łum  um knął 
napoe-rót do bożnicy, a na pob/jowisku znalazła się 
policja. Steinmetza odniesiono do domu, gdzie opa­
trzy ł go dr. F linker i odesłał do szpitala. Rany 
okazały się bardzo niebezpieoznemi Po dwóch dniach 
okropnych cierpień, nie odzyskawszy przytomności, 
chory wyzionął du^ba w nocy na 20. bm. Policja 
aresztowała trzech Husslów, oraz Rosenblata, Siugera 
i jeszcze dwóch hasydów.

Za Stanisław ow a piszą do nas: Tutejszy organ 
m agistracki pozwolił sobie zarzucić korespondentom 
pism stołecznyoh „wprowadzenie w błąd opinji pu- 
blicznej11, a to z powodu ostatniej korespondencji 
stanisławowskiej w waszym D zienn iku  zamieazozo- 
nej, a dotyczącej wyboru w iceburm istrza. Wobeo 
tego zarzutu należy zaznaczyć, że to, cośmy w osta­
tniej korespondencji o wyborze w iceburm istrza i sy­
tuacji obecnej w rad iie  miejskiej powiedzieli, ntrzy- 
majemy w ca/ej roiciąglośoi i skwapliwie oczeku­
jemy wykazania korespondentom, jakoby ich kore­
spondencje „obliczone były na obiłam ucenie opinji 
pnblicznej“ . N a razie od polemiki oczywśśoie w strzy­
mujemy się.

Żywcem spaleni. G azeta sanocka  donosi: 
Trzej drwale ltśn i z Brz&żawy, zajęci u przedsiębior- 
eów K anner i Ska w Bukowcu — dubrze podooho- 
eenl, ułożyli się spać w szałasie leśnym , gdzie była 
nagromadzona masa trzasek gontowych. Prawdopodo­
bnie od ognia z fajki zajęły się trzaski i powstał 
t ik  silny ogień, że śpiący w szałasie drwale spalili 
się na węgiel. F akt ten m iał miejsce w nocy z 12 
na 13. bm.

Gdańsk i Kaszuby zwiedza obecnie w celach 
nr.ukowyeh profesor uniwersytetu z Helsingforsu 
w Furlaudjl, dr. Józef Mikkolla wraz z małżonką, 
także uczoną lite ra tką . Oddają się oni studiom języ­
koznawczym i etnograiioznym, a zamierzają z w ie d z i 
okelioę Pucka, Kusefeld, Jasta rn ię  itd. Dr. Mikkolla 
w świeoie Dankowym cieszy się rozgłosem z powodu 
swych p rac ; mówi także po polskn.

OIIDiyiftT pfflCSS przędli# ośmdziesięciu w łościa­
nom z Halicza, o którym donieśliśmy już poprzednio, 
rozpocznie się przed stanisławowskim  sądem obwo­
dowym dnia 28. b . , ta. Rozprawie przewodniczyć 
będzie radca p Turteltaub.

Skandaliczne zajście miało niedawno miejsce ■ 
w restauracji dworca, kolejowego w Iokaaach. Sta- I 
oionowany t»mża techniczny urzędnik kniejowy, p. i 
P., w yraził eię w sposób wysoc® obrażający o polskiej j 
narodowości jednego ze swych kolegów, a ten —  ! 
krewki P siak  — wymierzył sobie publiozną, a rę- ! 
czną satysfakcję która była podobno tak dosadną, I 
iż p P. przez kilka dni noaił spuchuięte oba policzki.

(T*j

C Z A K M  D J A I E N T .
Napifał

J jE  A -  IsT  A X C  A R D -
POWIEŚĆ’.

P rzekład  z  francuskiego

(Ciąg dalszy).

F ra n c isz e k  M itry , pow róc iw szy  z  P a ry ż a , 
aapow ieda ia ł, iż u a  .Btopud i g m d ? ie ń  zap ros;ł  
t r s e c h  cey  c z te re  h p rzy ja c ió ł, a b y  z  kolei p rz y ­
je żd ż a li n a  polow anie n a  b e k a sy  w  C h rA liire . 
P ro s ił p an n ę  M artę  a b y  się z a ję ła  p rz y ję o :em 
gości. Z ro b ił * niej ro d za j geapodyn i dom u. 
P a n n a  M a rta  lic z y ła  n a  to; b y ła b y  m u  to n aw e t 
sa m a  zap roponow ała .

P ew nego  d n ia , w k tó ry io  M iry  z a w o ła ł An­
ton iego  do s ieb ie  i z m iną za g n ie w a n ą  ro b ił m a 
w y rz u ty , iż n ie  p ilnu je  j f g 0 b ie lizny , p a n n a  M a rta  
w  czasie  śn ia d an ia , r z e k ła  słodko , tonem , w 
k tó ry m  b rz m h ło  w sp ó łc z u c ie :

—  P an  si? tnusi-ił g n iew ać  daiś r a n o ?
—  A h  pan i s ły s z a ła ?
—  S ły sz a ła  r» w szystko  proszę p ana . A  je­

że li pau  chef-sz, ab y  $ię to więc' 
rża ło . .

—  N a 
ta k im  raz ie

—  U pow ażn ić  m nie,

horror! —  za w o ła ł 
m am  u c z y n ić ?

abym

m e p o ż ta -  

M  itry  — cóż w 

się tem  z a ję ła .

—  A leż z  c a łe g o  B ercal Je d n a k o w o ż ... to 
b ęd z ie  now e za jęc ie , w szak  p ra w d a ?

—  O , p roszę  p a n a !  Je s te m  dzisia j dość 
p rz y w ią z a n ą  do tego  dom u, i d la teg o  p roszę , 
a b y ś  p a a  b y ł ła sk a w  p o p ro s tu  p rz y ją ć  u s łu g ą , 
k tó rą  ofiarują .

U czucie , k tó re  b rzm ia ło  w ty c h  s ław ach , 
w y d aw ało  się F ra n c isz k o w i d o b rą  m o n e tą  P o  
ty m  s tra szn y m  w y p a d k u  z lis tam i, s ta ł  się , ja k  
sąd z ił, je d n y m  z ty c h  ludzi, k tó ry c h  osnukaó  
n ie  m o żn a; zd a w ało  m u się, iż o d g ad n ie  k ła m ­
stw o j u t  po sam ym  d źw ięk u  g ło su  N a tu ra ln ie , 
m ożna m u by ło  p rze d s taw ić  ź iź b ło  za  bo lkę  lub  
o d w ro tn ie  i to  z tem  w ię k sz ą  ła tw o śc ią  ponie 
w aż ozn ł się b ezp ieczn y m  p o siad ając , ja k  m u 
się zd aw ało , ta k  w ie lk ą  p rzen ik liw ość .

S ąd z ił, iż zn a jd z ie  ty siąo  sposobów  do w y ­
n a g ro d z e n ia  p an n y  M a rty  i p rz e d s ta w ił ją  s łn ż b ie  
jak o  osobę, k tó ra  w  p rzy sz ło śc i m a z a rz ą d z a ć  
dom em

Z an iep o k o ili się z p o cz ą tk u , poniew aż z ro  
zum ieli n a ty c h m ia s t, i ł  b ęd z ie  su ro w ą d la  nich, 
a b y  w k ra ść  sia w zau fan ie  F ra n c is z k a  M itry , p o ­
m yśleli ie d n sk , że będz ie  m u s ia ła  b y ć  w zg lęduą, 
a b y  sob ie  z n ich  n ie porobić n iep rz y jac ió ł... 
A dom  to b y ł zn ak o m ity .

M itry  nie p y ta ł s rę o nic , nie za jm o w a ł się 
niooem . W id sąc , i i  w p o ko ju  p an u je  p o rzą d ek , 
•;o b ie lisn a  z n a jd u je  się  n a  sw ojam  m ie jscu , 
u b ra n ie  saw aze pod re k ą ,  p sy  u w ią z a n e  i b ro ń  
w  do b ry m  s tan ie , b y ł zadow olony , a  re s z ta  n ie  
o b ch o d z iła  go w cslo .

W zględem  Nory wykonyw ał mimowcrli pe­
wien rodzaj lękliw ego prześladowania.

O d czasti g d y  jego gn iew  b ez s iln y , k tó ry  
tem  w ięk szą  n a p a w a ł go  g o ry c z ą , iż b y ł b e z ­
u ż y te c z n y , z ła m a ł go, p o w alił o ziem ię w d r g a ­
n iach  k o o w u U y jn y ch , u d e rz y ł m u  n a  m ósg, n ie  \ 
m y śla ł j u t  w ięcej o g w a łto w n y c h  w y b u c h a c h , i 
lecz  n a b y ł p rzy z w y c z a je n ia  doo inan ia  sw ej có rc e  
n ie u s ta n n ie . C z a i się ta k  g o d n y m  b tości, żc 
zn a jd o w a ł to jak o  rz9cz z u p e łn ie  n a tu ra ln ą , a b y  
m a ła  się d o m jś ld a , iż n a le ż y  u zn ać  jego  ro z ­
p acz , u k o rz y ć  się p rz e d  nim , u cz u ć  się w inną 
tego. t e  je s t c ó rk ą  ta k ie j m a tk i 1

N o ra  i on —  k a ż d e  z n ic h  czu ło  się ob ra- 
żonetn  —  n ie  w ychodzdi po za  g r łn ic e  sw ego 
po łożen ia  M ożnaby  pow iedzieć, że n ieszczęśliw y  
sza len iec  n ie  l ic z y ł się z  d z iec ięc y m  w iek iem  
N ory , ż ą d a ł od n ie j w ięcej b y s tre g o  u m y słu , 
w ięcej ro z są d k u , w ięcej p a n o w a n ia  n ad  Bobą, niż 
od osoby  do rosłe j.

Z d a rz a ło  m u się ty m c z a se m  n ie ra z , i ł  g w a ł­
tow nym  ru c h e m  w y c ią g a ł z k ie sze n i fo tog ra fję  
T e re sy  i za c h w y c a ł się  n ią  d ługo.

—  J e s t  ta k  p ię k n a , ta k i  m a sz la c h e tn y  w y 
raz  tw arzy , ta k  c z y s ta ! . ..  A to  w szy s tk o  ty lk o  
o b łu d a !

F otem , p rz y g lą d a ją c  się u w a łn ie j. g u b ił  się 
w tk liw y c h  w spom nien iach  i c a ło w a ł ja k  sz a ­
lo n y  o b ra z e k , z se rcem  ta rg a n e m  ro zp a czą , ża lem , 
za zd ro śc ią , m iłością  w reszc ie .

P ew u eg o  dnia , g d y  p rz y c is k a ł  znow u do 
sw y ch  m t  o b raz , d ro g i se rc u  i zn ien aw id zo n y  
za razem , N o ra  p rze eb o u z iła  obok  niego. P o b ie g ł 
za  n ią , nie m ów iąc an i słow a P rz e s tr a s z y ła  się 
i z a c z ę ła  u c iek a ć . C h w y c ił ją  w  pół, podn iósł 
z  ziem i i z a c z ą ł j ą  śc sk a ć  i c a ło w ać  po szy jce ,

Ów p P. —  zaciekły polakożerca —  nie po raz 
pierwszy w hańbiący sposób wyraża się o Polakach 
i m iał już z tego powodu nie jedno przykre zajście.
Raz nawet byłaby podobna spraw a skończyła się 
dlań dość smutno, gayby nie okoliczność, iż uznano 
go za ohorego. W kraju  tak wielojęzycznym, jak 
Bukowina, dyrekcja kolei pow inna— jak sądzimy —  
dobierać ludzi, którzy umieją szanować narodowe uczucie 
każdego, a nie prowokować scen, które bądź 00 bądź 
nie przynoszą zaszczytu stanowi urzędniczemu.

Otwarcie starostwa. W M elnu Odbyło się 
wczoraj uroczyste otwarcie nowo aktywowanego sta ­
rostwa. N a uroczystość tę przybyli prezes gabinetu 
hr. Bndeni i nam iestuik hr. Kielmansegg.

Wystawa w yrtbów  krajowej szkoły sukienni­
czej w Rakszawie i krajowej szkoły tkackiej w Ł ań  
tucie, otw arta będzie 26 września w Ja ro s ła w iu ; 
trwać oaa będzie Jo 3. października. Na wystawie 
tej znajdować się będą wyroby czysto wełniane, w y­
konane ręcznie przez uczniów dotyczących zakładów.

Przyjaciele Starej Warszawy. Do K ra ju  pi­
szą z W arszaw y: Zoajduje się u nas szozupła garstka 
ludzi, stu lju jąeych bistoryezną i aieheologiczną prze­
szłość Warszawy. Praw ie każdy z tych ludzi pracuje 
na w łasną rękę nie wiedząc cz{Bto o tem, że ma 
towarzyszów i że mozoli się nieraz ciężko nad wy­
dłubaniem małej szparki tam, gdzie już inni cale 
okno wybili. Otóż śp. profesor Pawiński, który wśród 
pracowników tych pierwsze miejsca zajmował, z upo­
dobaniem rozmyślał zawsze o tem, aby ludzi owych 
i ich pracę skupić i zawiązać —  nie stowarzyszenie, 
nio klub i nie koiporację nawet, lecz w prost: kom­
panię, czy nawet tylko kompanijkę „przyjaciół Starej 
W artzaw yu. Marzenie tak skromne, a  zarazem pełne 
z i wszech m iar słuszności i poparcia warte, nie stało 
się jednak rzeczywistością. Przyjaciele Starej W ar­
szawy nie mogli dotąd zdobyć się nawet na. tyle 
korporacyjnego magnesu, ile go posiadają sportsmeui, 
na szczudłach ohedzący !

BibljoteKa batru wileńskiego. Z W ilna dono­
szą, iż stura biblji.teka tamtejszego teatru, składająca 
się z kilku tysięcy tomów utworów scenicznych i 
muzycznych, w językaoh polskim, rosyjskim, fr.in- 
cułkiin i niemieckim, będzie nitbawem  sprzedaną 
z powodu braku miejsca w lokalu teatralnym ; jest 
to własność miasta i m agistrat zamierza książki te 
sprzedawać nie ryczałtowo, lecz detalicznie, przeniósł­
szy poprzednio oały księgozbiór do składu w gmachu 
m agistrackim .

Pomnik na pamiątkę jubileuszu tysiąclecia W ę­
gier odsłonięto onegdaj w Zemuoiu Udział w tej 
uroczystości wziął minister dla Kroacji Josipowicz i 
wypowiedział mowę, w której podniósł serdeozuy, 
braterski stosunek, łąozący Węgry i Kroację —  i ta- 
kończył okrzjKiem na cześó cesarza Mowę tę przy­
jęto prrziniąeymi okrzykami „Z iw iou i „Elgen *

Kongres ruin czy, obradujący w Peszcie, zam­
knięto onegdaj. Delegat Thiel z Niemiec dziękował 
Węgrom za zwoła-uie konaresn i zakończył swą mo­
wę o m y k ie m  na cześć cesarza. Wszyscy delegaci 
zagrau'C2ni imieniem swych rządów dziękowali rzą­
dowi węgitrskiem u i stilicy za tak świetne przyjęcie, 
jakiego doznali. Delegat Wspólnego m inisterstwa 
finansów Hormann, dziękował również za zaproszenie 
i oświadczył, że Bośaja i Hercegowina zawdzięczają 
głównie rząlow i węgierskiem u swój postęp na polu 
rolnictwa. Borm isirz Serajewa w przemowie bośnia­
ckiej dziękował także rządowi za zaproszenie. Obrady 
zamkną) stosowną srzemową min ster Daranyi.

Konyreą pbkoju. Z Pesztu donoszą : Członkowie 
kongresu pokojowego octbyli onegdaj przejażdżkę po 
Dunaju, poczem komitet węgierski pi dejmował ich 
ucztą na wyspie M algoraty. Popołudniu z w i e d z i l i  
wystawę.

Wystawa kartofli. W  listopadzie r. b przy­
pada 300 tna rocznica wprowadzenia kartofli do 
Irlandii, które dziś stanowią główne pożywienie lu 
dności niezamożnej tego kraju. Irlandzki związek 
ogrodników zamisrza uczcić ten jubileusz u rzą­
dzeniem wystawy kartofli i prelekcją o nich w 
Dublinie.

Xongr88 kobiet otwarty został onegdaj w Ber 
linie. Bierze w nim udział przeszło 500 uczestniczek 
ze wszystkich krajów Europy, a nadto kiika kobiet 
z Azji i Ameryki.

Bandyci b u łg a rsc y  napadli na b rata austro- 
węgieskiego a ,eo n  konsularnego, właściciela dóbr 
Zlatko w Serres, który udał się ze swym przyjacie­
lem na polowanie, u więzili go w swych norach i źą 
dają taó  z n a n e g o  okr.pn.

(h b z e ie n ie  z Arjonfyny. Pod tym tytułem  
pisze wsrssawaka G azeta l lm d lo ic a :

Otrzymaliśmy charakterystyczne, a zarazem wa 
żn« ostizeżeoie, które za obowiązek poczytujemy sobie 
podać do wiadomości publicznej,

W liście, pisanym z Buenos Aires rod datą 20. 
sierpnie, oa blankiecie instytucji p. n. „Societe. de 
protection et de secm rs a u x  femmes ameneeś*
{tedr. Casilła del Correo G66) z podpisem prezesa 
kómitetu tej instytacji p. A. V Araiando, zawiado 
mieni zostaliśmy o haniebnym handlu żywym tow a­
rem, któ--y w Argentynie prowadzi się za pośredni 
etwe-m k ilsu  łotrów, z W arszawy i gubernij Króle­
stw a pochodzących. Z listu , który zawiera bardzo 
szczegółowy — nawet zbyt szozegółuwy, jak  na ra 
my naszego pisma i na publiczne ujawnienie jask ra­
wych warnnsów tego handlu ,—  opis, wyjmujemy 
następujące główniejsze dane :

w łosach , p o liczk ach , oozach . po je j b la d y c h  n a le w k a  czasu  do daw an i*  le k c y j,  z a ję ta  b y ła
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Stowarzyszenie, o którem mowa, jakoteź policja 
w Buenos-Aires stw ierdziły, że owym nowoczesnym 
handlem  niewolnic z gub. Królestwa i Cesarstwa do 
Buenos Aires, Montevideo i Rio de Janeiro sprowa­
dzanych, zajmują następmąoe indyw idua: 1. Jankiel
Sabledcfsky (Zabledowski ?) z W arszawy z „Powonc“ 
(Pow ązek?); 2. Hersz Sabledofsky ; 3. Moszek Son- 
nensehein (kriw ieo z profesji); 4. Henich Cohen 
z „Pawonc" (Pow ązek?); 5. Menachem S chuldreich ; 
6 Salamon Blum Chaimowicz (podaje się za czela­
dnika kraw ieckiego); 7 Rubin Springfeder z W a r­
szawy.

Ci handlarze dusz świeżo właśnie, jak nam Ko­
respondent donosi, zrobili znowu wyprawę do Rosji 
w ogólności do gub. Królestwa i do Galicji po nowy 
towar, aby go do Ameryki importować. Stwierdzić to 
może policja tamtejsza.

Piszący do nas w imienin komitetu rzeczonego 
towarzystwa p. Armando, zwraca dalej uwagę, że 
rząd argentyński znpełnie nie dba o tę s traszn ą’ de­
moralizację, zresztą urzędników argentyńskich prze­
kupić bardzo łatw o. Policja, gdyby nawet oheiała co 
zrubić, niewiele zrobić może, zwłaszcza, że handlarze 
już w drodze umieją tak oddziaływać ńa swe ofiary, 
iż te przy powierzchownem badaniu, jakie się tu od­
bywa, składają zeznania na korzyść swoich wyzyski­
waczy. Dla stręczycieli handel tam, gdzie dem orali­
zacja kwitnie, jest bardło  popłatny. Trzy do cztery 
razy rocznie odbywają oni podróże do gub. Królestwa 
i wracają z łupem, który odsprzedają

Konsul szwajoarski w Buenos-Aires poczynił już 
w gazetach szwajcarskich ostrzeżenie pod adresem 
władz i społeczeństw europejskich, lecz przestroga 
została bezskuteczną. Położenie, w którem nieszczę­
śliwe dziewczęta tam  się znajdują, jest gorsze, niż 
niewolników. Wyzyskiwane są one w sposób' najo­
kropniejszy, a gdy tracą wartość zyskownego towaru, 
nielitośoiwie są katowane. N a ścianach cel gdzi6 nę! 
dzaie dogorywają, znajdowano ślady krw i od zada­
wanych im nożami oiosów.

W końcu korespondent nasz nadm ienia: Ci han­
dlarze żywego towaru żyją z policją argentyńską na 
bardzo dobrej stopie, grają tutaj wybitną rolę, ubie­
rają się podług ostatniej mody, noszą brylantowe 
pierścienie i mają własne kluby i stowarzyszenia. 
Ostatnie są nie(ako giełdam i żywego towaru, którego 
cena dochodzi często do 200 f. sterl. Wogóle oały 
ustrój tego handlu jest tu  ściśle, jakby na zasadach 
ekonomicznych, zorganizowany. Mają ooi też swoich 
agentów w Genui, Hawrze, Caerbourgu i Southamp- 
tonie. Hi t-le „L igu ria“ i „A quila“ w Genui są sk ła­
dami tranzytowemi tego handlu.

Koritn tCja obrazu. W Tryjeśuie odbyła się one­
gdaj przód południem z nadzwyczajną okazałuścią 
uroczystość koronacji cudownego obrazu obrazu Matki 
Boskiej Bolesnej. Nibożeństwo celebrował książę a r­
cybiskup ksiądz Zorn w asystencji arcybiskupa 
Missi i biskupów Flapa, Sterka i G la m y . U dział 
w uroOijStości wzięli: nam iestnik, naczelnicy władz, 
rada miejska i olbrzymie tłum y lumy ludności. Po 
południu m iał się odbyć pochód przez miasto, ale 
go zaniechano skutkiem  słoty. Wieczorem oświetlono 
wszystkie domy w pobhżu katedry.

Legendowa „b ała damau, przepowiadająca niby 
śmierć jednego z członków rodziny domu Hohen­
zollernów, ukazała się podobno znowu w zamku 
królewskim w Bsrlinie. Tym razem m iał ją  widzieć 
jeden z szambelanów, pełniących służbę, w chwili, 
kiedy wydobywała się z podziemi korytarza zamko­
wego. Postać t* była przykryta b ia łą  zasłoną i ścią- 
gn ęta paskiem z drogocennymi klejuotami. Jedna 
rękę trzym ała za paskiem, drngą zdawała się giozic. 
Wyraz twarzy „b ia łe j-dam yu był nadzwyczaj surowy. 
Wyjątkowo nie m iała pęka kluczy, które zwykle nosi 
z sobą Szambelan na widok widma tego strasznie 
się przeraził i rozniósł wiadomość tę po całym zamku. 
Na cesarzu nie w ywarła oua podobno żadnego w ra­
żenia. W ydał natychmiast rozkaz podwojenia straży 
zamkowych i ustawienia nadto posterunków w różnych 
miejscach 2 poleceniem aresztowania każdego, ktoby 
usiłował czmych iąć z zamku. Pisma niemieckie
które o tem donoszą, dziwią się tylko i słuszniej
w jaki sposób ów szambelan tak dokładnie mógł 
obejrzeć W te tę  owej „białej dam y“ , kiedy sam ledwie 
że nie um arł ze strachu.

Walc „skopiowany1*. Na jednej z większych 
zabaw w W iedniu g ra ła  orkiestra S traussa naprze- 
minn z orkiestrą cyganów węgierskich Farhasa. 
H rabia S ,  wiedząc, jak  muzykalni są cyganie, zb!i- 
żył się do kapelmistrza Farkasa i rzekł mu na 
ucho: „Te M arczo!  S trauss niebawem wykona no­
wego swego walca, który skomponował wyłącznie 
na dzisiejszą Zhbrwę, ostatnie zaś takty wykończył 
dziś rano. Jeżeli odegracie zaraz po nim tęgi sa ­
mego walca —  oto 300 guldenów- . „Meg less, 
M dtosogg !u (Zgodr, eksoelencjc) —  odparł F a kas. 
Jakoż niebawem Straus3 odegrał swego walca. 
Zaledwie jednak usta ły  oklaski zgromadzonych, gdy 
eto Farkas staje na czele swej orkiestry i ,. za­
czyna tego remego walca, w niektórych tylko 
miejscach wypełniając braki akordami na cymbałach.
Btrause źbtedł.. |o  jeuj? — wołał —  wykra­
dziono mi partyturę, którą dopiero przed godziną 
wyk ń *zyłem“ . Wreszcie rzeoz się w /jaśn iła , a 
S trauss, zachwycony niesłyc-hrną muzykalnością cy­
ganów węgierskich, (-fnrował im natychm iast ory­
ginalną partyturę, aby mogli wystudjować walca już 
według tektu oryginału

u s ta c h  Z a sk o c z o n a  z n ie n u ck a  ty m  ob jaw em  
n ie sro zu m ia łe j m iłości. P ozw oliła n a  to  w szy s tk o  
z p ew o y c i ro d za jem  zdum ien ia , za led w ie  ją  je ­
d n a k  postaw ił n a  ziem i, z a c z ę ła  u c ie k a ć  z c a ­
ły c h  sił.

T e  p ieszczo ty  n ia w y d a w a ły  się jej w cale 
lepszem i od jeg o  g n ie w u  i jego  u d erzen ia .

M ia ła  z u p e łn ą  ra c ję .
T o  n ie o jc iec jej p rz y b ia g ł ją  u śc isk ać , n ie  

m ąż, lecz  k o c h a n e k  T e ra sy . G d y b y  to  b y ła  
m o g ła  zrozum ieć, b y ło b y  to  ją  m nie j bo la ło  N ie 
b y ła  je d n a k  n iczom  w ięcej, j a k  ty lk o  dz ieck iem , 
a  k a ż d e  z odn iesionych  w rażeń  w y b ija ło  n a  je j 
duszy  sw e p ię tno  i k rzy w iło  ją. B y ła  to m iłość nia 
o jcow ska, k tó ra  ją  p la m iła  w w iek u , w k tó ry m  
w ieczo rem  d o b rze  u łożona w łó ż e c z k a  pow inna 
b y ła  p rzy p o m in ać  sobie b is to rję  k o p c iu szk a .

O jciec  je j, traw io n y  i p o że ran y  ogn iem  n ie­
poham ow anej nam iętnośo i, nie m y śla ł o tem  
w szy s tk iem  w cale.

C h c ia łb y  b y ł p o chw ycić  T e re s ę , a le  ta  b y ła  
ty lk o  w id z iad łem  W id z ia d ło  z n ik a ło , a w szy ­
s tk ie  ciosy, n a  nie w ym ierzone, sp a d a ły  n a  b ie ­
d ce , n iew inne daieoko.

X V III.
U czyć się ozy toć , pisać, r a e h iw a ć ,  tro ch ę  

p ism a św ię tig o , t*ochę g eo g ra fji i zach o w y w ać 
tuę p r z y z w o ic i  p rzy  s to le  —  c t j  p ro g ram , we 
d łu g  k tó reg o  k sz ta łc iła  się N ora .

Program t a i  jednakże nie b y ł ściśle u»t*co- 
w iony, a  ponieważ p a n n a  M a rta  zw ykle nie

bow iem  za n ad to  gospodarstw em  i sw ym i w ła ­
snym i p ro jek tam i n a  p rzy sz ło ść , p rze to  N ora  
m is ł i  dosyć czasu  do z s b iw y .

Z e.baw ki je d n a k  nie b y ły  d la  N ory  ro z ­
ry w k ą  i nie b a w iła  się niem i ch ę tn ie .

—  T o  g łu p ie  i tę p e  dz ieck o  — m a w ia ła  
n ie ra z  p a n n a  M arta .

W  rzeczyw isto ści je d n a k  b y ło  to  d z iec k o  
rozm arzone, k o ch a ją ce  i w ósm ym  ro k u  sw ego t y ­
c ia  c ie rp iące  ból se rd e cz n y . O d trą c ił  ją , a  po­
tem  o puśc ił cz łow iek , k tó ry  b y ł jo j ojcem .

J e d y n ą  je j p rzy jem n o śc ią  by ło  to w arzy stw o  
Jo w isza ... a p o iie w a ż  m ożna b y ło  liczy ć  n a  nie 
go. p rze to  pozw alano  N o rze  b ie g a ć  aam ej po 
p a rk u , a n aw e t poza jeg o  g ra n ic a m ’. W iea z ia n o  
d o h r te  ł e  Jo w isz  nie pozw oliłhy  je j  z a b łą d z ić  
w gó rach  lu b  u top ić  się w m orzu, czego  dowo 
dem  by ło , iż g d y  pew nego  d n ia  N o ra  upacfła 
tw a rz ą  n a  ziem ię i n a  chw ilę  s tr a c iła  p rz y ­
tom ność Jo w isz  ch w y c ił ją  zęb am i w pól i sp o ­
ko jn ie  zan ió sł do dom u B y ło  to tu k  d o sk o ­
n a le , iż sa m a  z tego się śm ia ła .

P rz e c h a d z a ła  się często  po la sac h  d ębow ych  
i z Jow iszem  razem  p rz y s łu c h iw a ła  się szum ow i 
d rzew , k tó ry  z d a w a ł się od p o w iad ać  ua ry k  mo 
rza ; p a trz y ła  n a  ten  ogrom  w ody , n iezm ierzony  
i sm u tn y , w k tó ry m  fa la  pow sta je  za  fa lą  i sam a 
p rzez  się g in ie ; ś le d z iła  w zrok iem  o k rę ty  i b a rk i 
z w y d ę ty m i żag lam i, k tó re  się u k a z y w a ły  n a  
h o ry zo n c ie  i p ły n ę ły  w d a l do k ra jó w , ja k ie  
w y m ien ia ła  p a n n a  M a rta , g d y  o tw o rzy ła  a tlas , 
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M a g is tra t odbył onegdaj, w
pr«ą$a»Qt> ad*bta .  .......... „ ,,

posiedzenia, na któjern ^rzi^to u od rozwagę wniesione 
w sobotę prseasiajiiafit^ ' d i*  SHlomouśTjfu®U prfzfer 
aiw zezwoloiin na b u i b ^  « rk u . *Po w y p erjp jąąe j 
dyskusji i ’ wysłućhinriuTpphiji raetępcy umcrniowi 
urzędu budowniczego } jmazaloika ptraży ogniowej 
uchwalono jednomyślnie^ przedstawienia nie uwzględnić.

P ie rw sz a  K lasa giipnazjurii
tz y n ie  liczy 6 7 ‘ tiiznlow'lW m ó' trlliłbo^ci Btśfrrdnybh' 
na każdym kr o tu

Wielki p o ża r wyfetlch* w Podgórzu w fabryd# 
gwoździ 1 drutu  bruąk-fiółfisleró w,, leżącej obok toru 
kokjowego. P o la r  szaapyL aię wyjłfra; 
btwó rozszettwTa ełę by łe b s tó ró  Wńńki* *
powodu nader blisko-położonych-ekładó w siana, na-

niedzlelę,' W t L p m ''p S m re y w rs - 1 8 5  A -r*,~ p u eaaia J .  *ŁJŁQ ,u t. ...z. p rze-
t-^rry—

stracji! — C saK athurfl 21. w rześn ia . M iasto

m  T £ T K 5 T v 5 n m r
trzeci i czwarty pod komendą p. naczelnika E nino- 
wicza; byta także straż podgórska - fr tg a w k a  w ojs|» -^wrała się od
m* t  p o g o to w if lm .% J^ s re ii- '.: 'W‘ 'ł»c|*ci%gu JedfieJ zjjjay jednak
godziny udało  *W e t o i j ’ zlokałiziwae g ro źn y ; p>ż(śr, - -»
tak  że spalił się tylko wielki warsztat, uratowano 
zaś budynki, mieszczące kancelarię, maszynę parową, 
składy i inne mniejsze zabudowania.

W ypadek z b ro n ią ; K u r  je r  R zeszo w sk i  do­
nosi: W ubiegłym  tygodniu jeden z uczniów mę­
skiego sem inarjam  rzeszowskiego, bawiąc sig podczas 
lekcji domowej flobertem, pociągnął nienważnie za 
sn rek  i wpakował cały nabój drobniutkiego śrutu, 
tok zwanego ptasiego, koledze swojemu Rydzowi z Przy- 
fry . f ó f ki, który siedział także nad książką. Biednego 
R y m  wdatottiouo mity Lmiaet <L tutejszego szpitala, 
a lekarze niestety orzekli, że if i ira  straci zapewne 
jedno oko, a i drugie „narażone jest ną „niebez­
pieczeństwo. . , .  |

S p ry tn y  złodziei. Przed kilku dniami gjtraidziąno 
w szkole realnej w Krakowie z kancel&zji J ^ c f e y jn e j  
2500 zł. Policja krakowska sprawcę tej kraazi ży 
odkryła i  przyaresztgjrała,,. przyćzem „wyszły na jaw 
b&razo -lekawe szczegóły opraw cą tym jest tdtam 
sław  Skalski, lat 22 liczący, b. !praktykant ślusAr . '
Ukończył on 2 k lasy gimaazjaloe, poozem posr.edł 
«o term inu ślusarskiego, skąd wszakże wkrótce wy­
dalony zoslał z powodu lenistwa i złych skłonności .-•
Jnż jako praktykant ślusarski dopuszczał się kra­
dzieży, mianowicie dokonując reparacyj w klaszto 
rze Od. Reformatów, otworzył wytrychem oelę i 
biurko gwardjana i ukradł 300 zł. W tym samym 
klasztorze sk rad ł'p ien iądze niejakiemu Ja śk o # i’, który 
był pomocnikiem oTganisty,' w teśtsie  skrad ł częśó 
pieniędzy z puszek 'kośeieinych.-.-0bawiając się , by 
podtjTfcgwis pswseiw* MSBM im a a wnto tfft.  JPEJA 
nswM je zrzucić ha kągo yuyigo i- w tym  ______   . i' w tym celu na­
mawia do kradzieży 'organistę, zaopatrując-gv .',w vyy- 
tryoh j. N aturalnie orgauistę BehwyCojjo - na uoźynśu , 
i on pokutował zkISirałsW ego. D Kej j*»4 f*
ślusarski, -posłany eeleĄ uskutecznienia naprawek do 
kliniki okuli3tyżzne>, tata-, spełnia fefafzie& fibniędły^ 
z z a m k n i j  ^ f & t e a6w P ^e jrzęp ie _ ja d jp  na 
zapełnię B tew innegft'B #łcego . .. kr . - „

Po w jdalpm u^z t  rm inu zaczyna Skulski operi- 
oje u a większą skalę; polś .j;g >  bpćracyińć stórfoW^ 
kościoły i szkoły, gd*i&. b ła im ttt* się  dewteaG. pu

,'ąkt hti ( n iąi Jtak4„
W respondencje. Głbspo-

zia.
Semkowicz, dy; 
Wciferjan Kafli 
krajowi, oraz

. . . .  Ł t ______- ;litoigr»cjń i  kolouiza(\ja
|n 4  in te rnatu r81%nhcfichrm toM ^w —  darstw^j przemysł i handel. —  Informacji. —? Effo
rj&L 3 1 “ , najlepiej przekazem poczto- spekt. —  (Japowiśuzi od redakoji. —  Ogłc łzeńia.

ct.i opiew^ąeym . L)odąjeuąy, że w; i 
mftotu‘'4 f(» 4 d * iL  dW Uilekuńnau I .

p rzy s tro -  
N * wazy- 

u ap isy  po -

ct,
omftefu
or biblioteki u» i.w ei» jta^ ita .;i dr. 

i i tłr. Piirtciszek^Boroń, -adwr kaei 
Tfcofll Wuosch. kierownik zakładu 

•HriMi-płdHwAZitomwn św. Aatoniegn.- s  j ł  ,
* Wyjąt|(dryM nędza. 2łrito'<K--'^M|<to<dt iow a- t iffum orystyka. — , Ogłoszenia,

^ . s t x  d ob roczynny^  j ^ p ę ^ >  -foleea ! **— —
żużitoiń^totb *puSłiezńośct dwie T o ifM i^ ^ JW lą cę  -pod 
opieką towarzystw1 związkowych* oTr^pjflfóak

udzieljć dostatecznej pornoćy ź powodu 
dusźów.

Wznowienie em gracji niettueekiej i tfo i k ru c h o  b y ło b y  z nim , fa łszy w ie  za te m  posą- 
Brazylji i wpływ tegoż na ladtroŚTp-połsk? ■*»" ^ ^ L ^ ^ fta h r f)d m (l, L h m i 9^ M a J L B k ^ ^ A d r ą -  -j QT|0 '■^Bjuninjw n a  p rzy ję c ie  cesar*« .
borem p r u s k i m . ^  Dom pilski.- % Gbicagf. ;« o Ce | ^ iiet%aft, stk iw b-w tow oh-eeŁ lu iie to  ebofA ew ie

no4ciy zdążnągoy*Łm a#}rc le rw a n ia .G a lic j i ,  B u k p -„  ^  ^  . ’ , ,
w iny i pó łno ion /ob  W ęgi sr *w fe S iJ fe fVfcu>rclł^i 7  t  c ęJ»m » , * » »  d ro d ze
A uslrtr w ęg ie rsk ic j 1 id o l tych ,łuu t G . tfó z a m k u  P r ib f tk ^ lc B , jjd z ie  m o n arch a  zam ie-

.5£i§.kszyć m ebezp ieezeńf ,wo d la  p ań s tw a , z ze- szk a , w zniesiono dvi.it b ra m y  try u m fa ln e .
(Lumo aokąk lb w ojnę dom pw ą_ we- • Q Jbyzym ie zasjępy  oko licznej ludnośc i w iej-

U esąrz  p rz y b y ł ta  popo łu d n iu  w tow i.rcy-
.przem uw ę s ta rsce -

nP fZ e d |w ltu “ nr. 17 zaw iera:
Janina Sedlaczkówna: Zwyciężył! 
Polskiej kobiecie wiers„ Adolf.. 
Bołdy na Sokołowej w Polanicy. - 
Awiatd ll

Poetk p racy .—

Walew

|w iatd;;rfl|zyW .|jr«.;;.Ę ,łzeglijd p jk n :«u«jjftv .  ^  Mi-
Icejańbk- -  N eŁrólbjjji ct+i N ajnbirizś w nalazki.—
iir„ n™>____________________' } ’ ■!•

i W—

z trojgiem małych dzieci'' iitfź/diif- 
ercj lnęia z krawiectwa'! Ostatniej 
ała nogę, a potem zachorowała na 
Wskutek długiej choroby zadłużyła 

iczynsz zafantowano jej sprzęty i ina- 
— ' w brtw  pfaw u Aie biednemu 
ego dochodzić; ■ właścicielka, k tó ra ' 

ła  maszynę, um arła, a na proces 
W teu sposób pozbawiona moż- 
popadła w ostateczną nędzę

Z

m i
".'Wił i

Wdowi
od

m
^alen ie płuc! 

ślę i za zaleg 
szypę do szy 
tnudno- prawa * 
zabrała i e p r z j  
potrzeba 'pienifd^y. 
ności zarobkoi^ói&,
Gdyby można l^ p ić  jej maszynę do szycia l wynająó 
mieszkanie n i^ im aad to  odległe od m iasta, potrafiłaby 
ona i nadaf jih  łyinać siebie i dzieci.

R dzirtot ‘ « z . składa się z .wdowy, dotkniętej 
w & m m %  piersiową i sześciorga drobnych dzieci. 
Nędzę odczuwa t i ! osoba tem boleśniej, że jest osobą 
inteligentną, _ pamiętającą niedawna lepszą praeszłotó 

alo iebreó dla tej rodziny pewną kwotą, 
o oipiekująae się nią wydzielałoby z 

ie pewną zapomogę na czas jakiś, nim 
poumieszczać w zakładach.

to
•iu?
nifti łn iesi 
się uda dzieci 

Zmarli.
We Łwodtje, 7 

jifećń sksfbu w 78 
Jerzy M e y e a, 

handlu i przera. ztua 
Adela P i  w on 

zmatła we Lwowie.
iNaudja z Czaj 

WC ŁwoWie 54 r. żyj 
W Dr homyślu, 

jubilat, ssambslan c 
Józefa I., Ifanonilr 
gr liat proboszcz w 

'ty ' MArjelibadzie 
w s k i. Zmarły urod, 
średnie oraz nauki 
W i f f  gTz?Tt|

irł Alojzy H .uf f s k meuąerjtowany 
ku życia. "  - *' *
kasjer lljji austr. nakład 1 kred dla 

ł we Lwowie. f j (  1
a, żona. ąd|urrkt« kc^ei . p^ń^w.

ikowskich 
(ia
zmarł ks,„Jó.;el li 

św

sapitaiu na Pralz 
wydział kraj# 
zpilżlr pwrsi^thn 
et n iegośe,

cza-f*jśiele'yuksłl' 
przeważnie wm ezfn 
raturze przyswoił 
giena żywienia".

G łó d  y s z e w 3 k i,.
. d ą s £ ^ F n « k a  

„honorowy, , wjajdzies-ąa . jawurUWski, 
Di-ohouoyśląi p.rźyży.wsĄ l* t“70/■ 
zmsrłi =dp.‘ Zygmunt D ó b ie s z ,e -  

ł się vr roku lS3t) u s  Wtw;e, szkoły 
ek,«siie< ukończył w Warszawie ; z 
ował urząd riaćięlnęsp jelca za w 

postał powołamy w rokii lo7d “'pfzez 
statt»w,3ko .ljjapjkto.ra' gatlc^j's1cich 
OA roku 18(4 przebywał w czasie 

JS s^łubadzie, jąku ’̂ .kżrź zdrojowy, 
k in«L. ,6  p D.objęsz.ewśkf w swoim 

.lieąąmy ó t roypr.w, *klore jokłoftł 
ósma h warszawskich Polskifej Tftk- 
icę DojSron Bśrumfetza'p.A.’!.

Mtk *zyf y«hói» m  (lisai, itUftifi 4 qwj
ślusarscy, których -ęn to jio jiiie  wynagradza. vy tp -  
ćeiele św . Florjana -pootwierał Skulski w jtry c łiem , 
drsw i kościelne 1 zabrał pieniądze oz puszek; l i k '  
samo iabrął.^ielfTtj^je js pusjk i k .ścio ła  św. K-wyża, 
a  priygotaswy^S" s ^  io  Jk r*dzjioO ^ {“koSeisT 1 ©tfA 
Karmelitów. P . dyrektorowi P a ją k o w i-ik ra d t'z  b iu r­
ka puszkę ze składkowemi pi»ai%dzmi na Wawel 
W szkole św. Scholastyki skradł kwotę 70 zł 
U teóu tk ie  t i  ksalliażS, pśląrzonA z włam aniem się.
P i 3 i r ó i f > « % t ł f .  \

Przy ro b ie n i pusze* w kościele ś# . “M irk S ^ o -  ; n 
ś litg u ę ła  się. noga Sknlak.emu i wtedy aresztował go 
oficjał policji p. H orak; mimo gorliwego ślfedztwn 
wrymteifto^ołi k r*d« łe^  nie wykryto,, a aa krjwlsito;' 
w Koficiele św, M arka zasądzony został 9kulskt nfc 
miesiąc a resztu .'D u la  1 5 - sierpnia wyseedł dkniski 
e kt|& u>ału, gdzie pa wyohoduem skradł marynaikę. 

•OSsyskawszy wolność, rozpoczyna naty^hminst-dtra- 
dcieie. -W szkole sztuk pięknych do et ł  się do kan- 
celarji -dyrektora szkoły i tn wytrychami pootwierał 
drzwi, biurka i  walizk, ; pieniędzy nie znalazł i za­
b ra ł d l g J K f e t b
w ał się 30 t m m f *  w  a y m e j t  ■&
Anny, ponieważ esjfcal w gazetach, żc w biurku dy­
rektora > j ło  800  H  , kfijni juoyś złod teje skrątó 
usiłowali, leci hm się te t t ę  u d ^ o ; on więc ettttJkł 
spełnić kradzież. N k tw y z z a j ómlałej kradzieży I r  
puścił « if Skminki w ,bia{y "dzień W yiatku 
skim. kle .wejld »ie ipógł z p o ig lf i
kraty, więc p rzyciągali stoIiK^
odwrócił go i otworzył szn flid ę ; ‘^ k k l ^ d z i e  nie 
było nin. 'W tsdy- a  całym,-spokojem otWMWł-^wctAryrti 
(hem  drzwi fetemkabra p. 'Behmanu i  d N i k  9 < ę t i :  
gilare*'/, los ną 38 z ł , tyrfiłilettOj, ‘ BlMfitki pugiia 
res ze s ta ry d ^ iiitu ąk h u i i polakimt p ^ i ę l z m U t  Na 
drugi dziiąń po tej k fafftP '”  
św. SchaLtotyJu i, Au 
odżywi 
czyło,

Tymczasem spe ła ił ową kradzież w szkole 
realnej; pięó m inut przed godziną 10, opuścił 
gdiaoh “ szkolny z ^zabranemi pieniędzmi. - Na- razie, 
u le  y rW ito ł, w itde ma..pieniędzy j  rzpkł 4p wspói- 
m z a . Mam tyiląi; „gwi źdirt^, co znaczyło tyuięn «t. • 
W s/y-w ut-m *  Jferififl płrtteją i zamieęzął 
Krabowm maili? I -  i p i fll f n po^oftałą kwot 
Nie mógł wsiąść na dworen krakowskim, 
kom barza Kostrzewskiego, pojechał w ^c  dorożką 
na przystanek łobzowski; tti nie dostał tAitou, ha-' 
ję tą więc farą  w ybrał się ,4ł ^ikyefzciwa, g lz ie  
zwrócił na niego uwagę tamtejszy nadzorca toru  ko- 
typw ęgą, p- Baptłondej Baricą j  z a y toduajUl ^ .o^jję.

te
Dziś „we wiórek 
J .  Stjau33’ą ;  jutro 
% 4  Aktach E  l war 

•p»ni Heleny Zjmaj

iife.ra.dde-1 ar fcystycm .
WWf1î WW 1' i  Mn lii 1 1

p 4 ‘W “ b 1 8

tfaUtilżŁ sdęłnlł dt-htk* w isTkW 
» ,^ ra d T i2 3  zł. '"Do

W tfłkśtż-1 'W n*m
* i

środę ,TKomedjaaci<t, feomedja 
i Paillerou’a. Gościnny występ 
Rapackiej.

( n ) O parą. Ifowy sezoh beż porównania sżetę- 
śliwiej za instaljiw ał^ ię  w dziale .opery, niż w dzialó 
d ra ia a tu ; po -nndopm bowiem sobotniem przedsta^ 
wieniu inangui«ęyjil|m  i po „Kościuszce pod Raeła- 
w iją i^ i* ^  f r td is f  wystawioaej wczoraj popołudniu, 

lajem  basdzo, niestarannie, nastąpi a 
d f k t ó y  szczęśliwa zaświeoiła gwiazda- 

Było to przedskawlęnie Zajmujące, zarówno dzięki 
śpibwakom SidWom# iak i całości wykonania, udz 
tnej ż y d a .1 Z i tę całość, >  pierwszym izę-

•uzie; irnlóżą s^^ łiN ra- pochwały p.. Slomkowskieoiai 
który za każł^ih s*:śm -okazuje się wprawnie^szym 
dyrygentem, mimc^’ że jąk wiadomo dział opery 
nbjąi.-'.od Jśi.ediiwtt*. nH ilk a “ „ przęz, niego, pro­
wadzona od;-,naozaii się. pewnym temperamentem, 
kfórego brak d a in ie j niejednokrotnie dawał się . 
uczuwać NiCzmie<ńie daż) życia try=k-ło też ze

ew j i gry p. JhMBwfe. t ś M N  im i  J * M  m i k . i  Akra,,
my, którego we Lwowie witamy z radością. N ow o ,

, W czorajszy ..ego Jontuk, p‘ ł tn  energji i męzkrści, weów.
«3itirył mu lia ąojwo dawną śympatję publiczUęśol,
Btóra go też witi
f ły m i oklaskami 
dłachaczy wy trzy 1 

rgał zapał i. ucz 
ic-zowa /.e zw yk| 

z duetu z Jauuszt 
wpkonaDe były ze 

* » la w e t z pewną 
chyba nie tak ła j  
jfislcse kuplety W| 

na n.w o 
Vef, ale też i na j 

iać sa porzucj 
sjp świeży i 

Chóry brzmij 
oraz pp. Bogrckj,I 

-uuwali- ca łość ...

i nagradzała^ ćo chwila przeotą- 
fios % .J m y V } ( Zfidnwiuł .wużńc^i; 

swoją i siłą  —  w Anit wierośoia
je. JELlkę śpiewało pani Kiśpttf-' 

.powodzeaiem. W^jśałe; sistępy:
arię 1 scenę w akcie trzeci:-u 

jsczerera Lnraw dziw em  nrżeiedem 
lachetnośo jE ^rty  

prituridonie śpiewającej onegda] 
karetce... Za każdym też' takim 

* iwiamy 
iwo czuje
|tm ' óperetki. -Sam głoa-iiotyfetofei 
jjn -diiirłękił doprastfł się tega. j

dobrze, a panna B hassówna,

“ T 9 S l i l f } T s" S lf i ł!? jfS -
cały “ (?• c l 7 i

u!31' M wJOtną rocrliiCę 
ra neiwownśó. 

eci. — G.

w in ił, gp falsayjri©  s  n n i N M i M i i M M M i i I a i i  L . ,  JS *
c c z y n k i, .B doine w  opinji p u b liczn e j w fs*#’ > ftw ię , ^atc^kąi^c ia  O stuu*.

’ w ió n a  p o g a rd ę  i poo iżyć
Q,j]ę»rkoę|f jB ahtłan  M ardy rosie

LWÓW 21. w rześn ia.

afepii-iłoji.
in d y w id a a ln e . N ie by ło  w nie j m a te r ja łu  jna po 

. tn ln e  stworEenie," dkją&e się" b y le  k o m a tyrąniŁO- 
w aó. K ied y  w ięc n a  Z ie lo n e  św ię ta  tego  ro ś  u 
W ydano ją ^ w a łte m -u s a  M ik o ła ja  Ł jz ioW a, p o s ta ­
now iła  poabyć się n ienaw istnego  ja rz m a  z a  ja k ą -  I 
ko lw iek  cenę. P o d cE ts  p ieszczo t m iodow ego ty ­
god n ia , k łó r t  p re y ję ła , ja k  r i e c i  n a rz u co n ą , nie 
o d czu w ając  ich  slodyozy  i an ie lskości, B iodaiła 
się w nie j s tra szn a  m yśl Baic.ordowania mę4£. 
D ra m a t te n  opisuje a k t  o sk a rż e n ia  w* następru-7 
ją a y  sp o só b :

Ju ż  w ty d z ień  pę w eselu  pow ęię łą  ■obwiniona 
ąam ia r posbaw ien in  ży c ia  sw ego m ęża zad an iem  
u u  tru c izn y  i ch c ia ła , jak. to podaje , ta k ż e  Biebie 
o tru ć , g d y b y  m ąż w sk u te k  gadano) tru c izn y  by ł 
u m a rł W  ty m  ce lu  p o ży czy ła  od są ś iad k i trd - 
c izpy  n a  sz cz u ry , a le  w idocznie ńa sam ym  progu  
do zb rodn i z a w a h a ła  się p rz e d  sp e łn ien iem  
czynu , gdyżr nw ra z te  o d ło ży ła  j ą  n a  cz as  ,nie-, 
og ran icaony . - - ‘

D op iero , k ie d y  ro d zin a , m u a s , D  p rzy m u s la  
rją uo U go  ju s łże ń stą -f l, poozęła  d r w i i  % j a j  po­
w olności, K a ś k a  p o stan aw ia  o sta teczn ie  o tru ć  
męża, i Bięlłie. D . 2^. cąć rw ća . 2gotoW ała m ężow i 
k a r tą f ią  w sy p a ły  dip-iych fzc*lyptę tru c iz n y 'i  d a la

T n s t a n  o w i M  arnasła *  d,° z jedżem a. M ikołń j p o czą ł spożyw ać;
’ ^  straw ę, ale ni pow odu oucbnąci go odp ru  p rze s ta ł.,

i p o k az a ł ją  e k o n o m o t^  kjióty po 
*iąąłt  i*., ąiem niąl^i są  

* M iH ołaj dL jsło  p; 
s tra w ą  d e  d o m u  i ti 
s ię , że  cjbeihła go  o: 
skow aii rew stkh ti 
śc ianą , K a śk ę  «aś 
przyzuńłhr shę’ d o '' 
d k iś ić ra  ffedrrfi, f^ot

M  j m i  ąut)Qrą0;'',^ z y B tk ic h  ia  k ry  p ija  
ty k u łń w j-p t^ o z  1 - -  ve łe  olw l

31 c e s a rz , « e  .cieBzy się, 
4 e s i i l a t  Z a laek i i ż s  rad o ść

zie j e s s o ia  w ięk szą , jeże li, o cz- m mo-
yif Są Wąw vy j  7J 0 W M Ali a * WSj % Si \J pp a JW Jr | 1

m a je  n a .  siebi& nadp g w i^d su a łn o śń ^ -aa -w az ja tk ia  w. SSPjtfi* w 4lR,:f ,lfd 4*ej n-a dŁ°żć tego  kom ita
; a r ty k u ły  i óbsyiniartic, jJJjąpenię jyo łppw ipąeplin je^ p fzy jm m  s e r d e c z n i  w ojgkc, sk o n cen tro w an e  
| puą: kilfcK4 i/ii>inanyahx—  jak a  tw Jęrdfił p a  m a n e w ra c h  N astęp n ie  v ś ró d  gęstogo szp*

a k r  o ś k a r ż e n i a ' i f n  aie -obwiniomu a«DMwie« «. . ■ _ a  1 ■ _ -

fosfoUbm.
.yeo o jia st 
nej'" |o w fó  

żanc F ™u skonfi-

posfJoHtycłł" 
G ródk iem . Rohppaw, 
d y re ł, ó s^ a H ś - ł’^  
O i t f o ż y ^ k i '

.  pL&uJhędzia. tani- i zdrowy [napój 'poehódizoy t  rośliay
aa|»ęb*-T»w -- ■wiprawńmer prBwr^ MweyMi f f l m w r

anej p o t
dzie

a>lla t 
ąebM tm, o 
o w ą  

a l c a  H ay - 
prof. d r.

rseśn ia .
tF oifpatairttfj  

P rz e d  tu te js z y tu k ą d e m  p rz y s ię g ły c h  to c zy ła  
K  tm  — ffraa is  - y a a a w ą k ^  ch ło p u  Izy - 
F la s z a  z L iczy  kow iec, 01 

; z ag ro d y  w łasnego  swegi 
Ścił «n się ab ro d n i to j 9 zem sty  z

m ł %
dorow i

s ię  p rz e z  o jca  sw egu p o k rzy w d zo n y  1 
podczas w esela sw ego nsłoda»ego b j  
on og ień  w szopie p> zboaetn . p r i  
ro zp raw a  w y k ą z a ł*  w iną ockorżoneji 
na podstaw ie  w « | i | ^ rt Pęd ą iu  
s k a z a ł F la sz ę  n a  o a tery  U i*

'•>' '- .'..y[j*■ ’

arzo n em u  o 
ojca. Dop u 
tp, iż ozu ł 

po d p iw szy  
tą , pod łoży ł 
p io w ad a o n a  
>. rT ry b u n a ł; 
r^ys ięg łyC b , 
jo) w ięzien ia.

w j łh k r iw ^ io w a n w jh a —  ja k ,  tw ierda* 
kx o ś k a rż e n ia '^ ''ś T a rB  się obw in iony  u sp ra w ie ­

dliw ić p rż e z  pdwdłsmieCt&ji p a ; pubncyśtyK żęy , 
i po lsko  p a trjo ty ć e ń y  c b o ń ją ą e k . T y le  a k t  ęska- 
rwenia.    .

'a C S J O ia r s i . i f i f iItojfwc: - H ia is i . -1■ pri^m^si.
perva mstS Z iniejstywy polskiego Towarzystwa. 

haDdiowo-geografioznego wprowadzony już zostało* handel 
ny*vy i-wlzaj heihaty pod nazwa .Herra -matę® ezyti htr 

-baty brazylijskiej. ,Herv,i mate“ jak to już przedtem o t m 
pisaliśmy poohodzi z ko'onij polsknh »  Fannie (Bi»- 
»ylja), gdzie ją nasi koloniści wyrabiają, susząc liście 
1 gałązki, pewnego rodzaju di-zewą.'"— ̂^Rez va ’ jńafe''ijią 
wygląd snstonyeh zielony oh liści i  gałązek — odznacza 
aię siJDyin aromatem i posiada własność orzeźwiającą 
i wzmacniającą, a nadto jest o -połowę ■ tańsza ©d naj- 
IiehBzrgo gatunku chińskiej hefbaty,'Uźyw.ą.jię ^inate® zu­
pełnie w t n sam rpoŁÓb jak chińska herb.ta, to jest za- 
pafM tię kipiącą i odwar pije się a cukrem lub bez 
euŁrp,^ także z jphkiem^ t|_'
zoletj, J  ii. • ;w^ida^h fj Ijfołtwę mniej ęuktu niż herbatą 
cbińikht „&fe.VajiSśte“ jekj illywaną obeenW w -całe/ po*.1 
łudniowej A . eryce, a z 6amij FWAty-Wyweżą--ph«ivy“ i i  
23 uiiIjohó\\<ł franków był|by  rzeczą bardzo pdżądahą, 
vabytł6andŚi>-haśżlt feapMnałai’się ss^tyńl l łd ^ in ' iltykttłóm1 
i ‘wypr#iłQW*ia Igo Wszak lepiej b g l i l Ó . t < ś » * i  t*

.trawaó^sję drogimi M syftkat^ff
ite^ąlowandj herbaty, znanej pod-rrezwą 
■ -' «• ■ w p_fe_rw-z7.ej Hnji Kółka-

^rzerfb 
bło kr.

rolnieąe. 1 sklepiki wiejs^ e zajmą, za/au;oinyeąy»m 
lWnńśe^ nśsBlBjlJ „Hervą iŁate"). ■*

. r Skład główny ;ĵ *Herv; n lA e^łn olpidzi-Ślę^w Zwiąeka . 
nafiaiowyifi Kółek^iólniezj ih. i skjśfiików wf^^kióji Losów, 

W ic*  PaÓśł&ii**!, dblię* pdeży -aife -udae e wszejk emi
ss*Łóvr>niSiuł. OeKttu iZłf
s-ę wszystkich, .którzy ty 
śbją ^z  lucleiń' VfJ ’stykaj 

- -1-1- —r, i i
‘■''J‘ 'a*łregP111 irdsścji

lAlca M ochnackiego

f f e r

uregulowania Importu upiasra
ncĄ^m ‘yaityfcttłerri' iiitere- 

a Ąytjtsifi* ppV ^epowtiych, 
cian- i ii d., by rspzjli pąd 
-łnHidłew»gesgsafisMMj, lwów

Kołom yja 20. ^ a e iś n ia .  . i

'(Proces p r a w c y ) .  |
R o zp raw a  a d w o k a ta  d r . W łocU iniierza D u- 

d y k ie w ica a , g łow y  k o ło m y jsk ieb  m oskalofilów  
p rzec iw  re d a k to ro w i G aetty  Ę ołąm ytjsk ie j B o h d a  
now i M erdy rosiew iczow i o  o b raz ę  ąo n p ru  popęł- \ 
n ioną d ru k iem , ro zp o c zę ła  się w czo ra j w tą d n ię  
obw odow ym  k a ło m y jsk im  p rze d  sąpieni p szy aię - 
g ły o K  —  S a la  ro zp rąw  saozeln ie o^p ełn io n a  p u ­
blicznością . D a-euu :k i lw ow sk ie p o lj^ ię  S ru- 

-jKiiadańaki p ź e y r  T ^ ą ^ y J p o łe r s B u r s k *  
,je W rcnnu,, p rz y s ła ły  sw oich sp raw o zd a- 

P o  w ylorow uniu  sudziów  p rz y s ię g ły c h , 
n rę d z y  k tó ry m i za s ia d a ją  podkom orzy  G ro d z ick i 
i w łaśc ic ie l d ó b r B ro n is ław  W itc s ław sk i, b u r-  
g iijto^K hło tB jng  ( U . j Z j g » l l u ^ S ^ e r ,  l e k a r i  d r. 

.D łłjb ą w sik j, ad w o k a t z E o ro d e n k i i p n i  — it r  
‘tóhw alit ‘tły b ilH a ł n a  w niosek  o b ro ń cy  obw inio- 
ajtsęo’ di*„ K ia śa ^ p k te ^ 9 , |  od roczen ie  ro zp raw y  da 

, dzA  i * aw o zw ać  te leg raficzn ie  św ia d k a  d r. Stp- 
ck iego , p r ife s o ra  u n iw e rsy te tu  w C zern io w cach  
|  S U  i a  a « m > ^ w

R ozpraw ie , k tó ra  toczy  się po p o lsku  p r ją -  „ 
W sidnlózy‘"rkdtłś 'E ^ iączk o w sk i pose ł se jm ow y. t i  , 

f T K ’f P ro’!*Mp«? r -u- f i  l i « r t v i *  ^«śi- .e jK  s k a r ż e n i a ,  sp o rzą d za n y  
ia5Fe & k f o Ę K M  ipKab j p l i ^ d ^ B S w . i i d L a -  V .  JD adyk iew .cza , adw o

k a th .-w  K o łom yi, ja k o  p ry w a tn ę g p  o sk a rż y c ie la , 
a ą rw ic a  p„ B ohdanow i M ardyruąiew ipzaw i, *n 1 
pom ieszcza jąc  w czas ie  od d n ia  16. lą teg o  1 8 %  ^

‘Z a f t m t s z k i  - n a - W s e l M K l ^ i  - ..
(Tełeoramy „Rzłejmikw Pol - >

Londyn 21t w rześn ia . O  an g ie lsk ie j po lityce  
ja a .W ^ h u g a ic  i ł i s a e ^ o n d c t i r ^ : P eiw uą je s t rze- 
czę , iż Aiogija hie z a ry z y k u je ?)(j[«^e] i ąnl jedhpgo  
fuh ta  i an i jeda&ig» i c ł  l ie rz a  jw  ̂ce lu  ra to w an ia  
T u rc ji. Z  tego je d n a k  n ie w y n ik a , ^byśm y  p ie r ­
w szem u leps£7d ia  c b rze g u  pozwolili schow ać do 
k ieszen i państw o  Oum unów. W kfż lym  r a i i e  
uczy n im y  wszystko** a b y  te j bafih i^  ch -ześc jań - 
stw a ra z  po łożyć kon iec . C zy  o b ep n a  ag itac )a  
te in a  pom aga, je s t rz e czą  w ą tp liw ą .’ L o rd  Salis- 
b a r y  odczuw a i  pew nością tą k i Barn w s trę t do 
o k ru c ień stw  tu re c k ic h  ja k  G ladstone , R o aeb e rry  
lub  A ^ a i tb ,  cfisH iat Bułtana n ie D atyw a m o rd e r­
cą. M usi on je ip ^ S p w o ż  b ro n ić  in te resów  A u g lji 
i poko ju  eu rope jsk iego , a o tem  w ym tanicD i 
w cale  nie m yślą. N a  tem  po lega p a ła  różnicą. 
W e d łu g  w ąz jsJk ieg o , cośm y d o ty c h ć ra s  sły sze li, 
ro sy jsk ie  m in iste rstw o  sp raw  zeg ran io z n y ch  p rz e ­
sz k ad z a  w najwfyższym  stnpn iu  tem d , a b y  p rzed  
staw icielu  m ociirstw  m go  W ystąpip euergicurrie 
w S :sm b u le . Jeńtotv eg o isty czn e  eelfi Rosji p rz e ­
sz k a d z a ją  w z a ła tw ien iu  k w ęstji, t*  w iem y, ua 
kogo tu ta j s p a l a  w ina.

na mafiewrach Następnie vśród gę^togo szpa 
ierą  lu d n ościja iil^ aię  ęaayfi pieszo w toworzy- 
śtw ie Sffcy&fiifiia Otrćna do swej kwatery. Lu­
dność w tsła  mouaicUę 6ętazjastycznymi okrzy­
kami, Po drodze zw iedzał ceBarz nowowybu- 
dowane koszary kaw&lerji. Przed zamkiem Pri- 
bislavccz oczekiwał cesarza arcyksiątę Jótef  
w towarzystwie z*grantc»nycb ofieerów i jece- 
ralicji.

M a n ew ry  ro zp o czę ły  się dziś. U d z ia ł b io rą  
w n ieb : ko rp u s trzec i fg ra e k i)  i t r z y n a s ty  ( ta -  
gr-aebeki) N aozelne k ie ro w n ic tw o  m anew rów  
ęb ją f  azef sz tab u  je n era ln e g o  b r. B e ck . O d  
w ccora j zaprow adzono  s ta n  w o jenny  n a  te ren ib  
m anew rów  U d z ia ł w m a n e w ra c h  b io rą  a rc y -  
k s ią aę ta  Józef i O tton , p ra w ie  w szy scy  z a g r a ­
n iczn i a tta c h fił w o j ik c s i  i dw aj o fice ro w ie  
sz w a jc a isc y .

ai 1*4'.h w % q .o  J L , w v w a
inh. 21. września 189C r 

HCBEL 20KZA. M. Czosn9W8k», L. Milewska z 
UorÓTiy A .,. kr Ch w} kije wieżowa, S. Hul«wir'zowa z
Podola
roia

J. MM&wAła i K>nkek. J-. śa J%tyaa z Na-
P.zyna z Litwy.-F- hr Ozosnowski z Ożomli. 

ki z Litwinowa. Z br. £ta żeńska, dr. A. Teieh- 
lirakowa.a-W  Janóski z  Bełsea, E. Bunicki z 

UtaJWwki. ty. f  e^uifłąąh ż Tąrnojra., R. Ś^huel i  JJstja- 
nówy _F Pauls' z ^ o p s  i ki. J. Chesałier, tf„, Delfcrigne 
t  .Paryża J, Pateny Poli, S ' Wiunner z  Wiednia.

t f  ł  A  J > k ’ś  t ł  A i ł  Ł  ■

B i e l i z a ^  r n ę z k ą
jv największym wyborze polecają po eenaab pJrtyatępnyeh :
- AC .a. ii l - G i i i ; : '  ‘  - -

I y W < 3 w  p l .  ^ f e f a i r i a c ł k i  1 . fc>.

)OM b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y
' ' * ~iĄ LwówM,’ <1*0* Jwgioiiocjsa 1. ii,

HMjlMt a  i .-SdfflC6.dAje,. p a p i a r y
i e t c i e c s ,  Jo a y  i f l i o n e t ;  p o  n a ) t a « t s t f i «
■ ■ L«:ił >* « u r « f S # < ie * u ą i iq .

P H O M E S Y  
do oiągnlenlA 1. pcldzlemlko r. 0,

U b l o s y  l e g u L t J I  C i= y  po 3 u.  25 et. wraz z* 
stemplem.

Główna wygrana 20 0 .0 0 0  koron.
Przy zamówieniach % pretwacji ajruw a z ją o dołącz -

•3e SI* et. aa cortormm.
Uprasza si^ o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 

enia na dwa dni przed eiąguieniem z powodu wye2ei. 
,*nic zapasu me mogłyby być wysonane.

TotecsFam  ̂ „I32isnniica Pślskid§o.“
Wiefl8rt 2 1 1 w rześn ia . W iener Ź e itung  o g ła ­

sza zw o ląa ie  r  ą d,y*-p &ń s t w a  n a  d a i e ń  p i e r- 
w s K e g o p a ź . y f i !  f V r  n i k  » rb.

która
brano
w wale kolejowym na BłoijacK 
r kasą wojenną“ . Były tam  
miejscaah trzy banknoty po

i ptaszka # b f ? 4 ł* v
a ęd nlęgf) m| o i t  100Ó zł y f t |ś ^  jp j-f
. i .  -z,

e- 
ną

i te z jp łiy  naż^zał 
zakopane w różnjcb 

100 zł. Pieniądze

jOCjl®',
KonKur3 '.ąj^rakowski „GbÓr akademicki 

suje konkurs jltfidTTTltórstny
4"* iu b 7 n r

•jtym§'w

„ eUle 
Uttri

a g a * * ;

różpt-

189a  a r ty k u ły  w .^ a z e ż ie  G a ze ta J  
S o ro sb y ik -i- lg ^ s ii firuk fem . fa k ty  i 

o ak a rąy n ie l pkjfi- ‘ 
błagotiaoritelnaw o  

uriiąd*)ł d n ia  j 
895 ro lfu  w sali k a s y  o frsrzęduufifi^  

^ łd łs J K a  ■podróży n a  b a l kylkudniesię

d w a ogony*' i u rzą d za  u siab ie . -jouis fkces; że

CTfaellifa lub kieetrą
Bczorze.

p fffię ii wieezezaiJ AttąkiaU*Miiokł«iłieza. *. rjibll? a p o s t a c i  e ty p eń d jó
-*• *'• 1-----------*-------' ^  sy d y j i s ta ra  się tn ło d s ie i g i in n a z jr lh ą

na, v n m j
'UCZCZÓfffl
^ y b ó ^  tekstu ;^oiostaw ia się kompozytorowi. O na 
gredy, pierwtó^ Jy kwocie 100 k>.fńk. u drugą w 
kwocie 60 k-hron, ubiegać się u lo g ą ;  tyłka polsty 
kocipo*|t(ypwie. ;CJtwory koakurjDwa mają być ory 
gifiaiae,< lo tą-f njj dzie nie w-yk«uywan/ i winny być 
opatrama^godjfem, dowolnem żarówne jak i koperty 
zawiwająau; nazw sko i miejsce zamiesissania kom 
zytora. T .rm lp  r idsyjmua .utworów- włącznie 

ka Ir.; pod a d ( „ C l i t l  śklpltpeidziernii

wssakżd w owych kasach nie leżały długo, puszczał 
je prędko, ua nocnych hulankach, yberuie śfialztwo, 
ktfife w ykryto jtfż 19 kradzię*! śkufcktóguj prowa- 
daą oficjał krakowskiej policji Horak, u fa j tuspe- 
ktor Bronisław Karcz.

« — ane<aM» ,
* Zgubiono zegarek czarny ze złotym iańcn- 

szkieiń. Rzetelny znalazca zechce odd ł  g-i dci a'dł' s[ dżertre ■ ś*nji| ^ |1  • yłasneśhł^'- flUhóPu iM tem ick i 
m lnistracji naBzego pisma, gdzie otrzyma nagrodę. ‘ ^p ritłiżd ik jeó& L 1 Chórowi t,riey?ług«ł«, flraw

* Z a ło ió M o  in tó rtH tu  d la  Gbsgifth u m n Ukm- o*«oia Mlkn ot«ł4*»ych utworów z
g im nazjalnych  j|katoliCKiLh w e  L w ów  o —  oto również przez H
piękny cel, do Którego urzeczywistnienia dąży grono 
Ludzi dobrej woli, związane w komitet pod przewo­
dnictwem p- Apeliuarego Stokowskiego, b. eenjora

w Krakowie, I  igiuims meruru ».-Keuippz(?cje

i sub  
„kap to -

,wi|ć d la  sw ej sp ra w y  ł  a# ^ u m e n ta m i; g o rąc e j na-
łn ti ,*  - Z-p A kurlnm b 'lru lvivi)/i(l?l))rv i -rb w ia L m attł? y “ ; że a k a d e  

.p s i w a® ob ieęu j^  
(jafecorietelnawo kpyęit
OjrflWy („ 'A ilji"),-- w ia tfe o n o j 
Ó Jbrztańsk iego  we W ied n iu  za r a b y , ,
W aneQM zez niego  n a  p rz y ję c ia  —  i* 
ly  A  łja jrś lo n y o h  k fb  t» ^  p rz e k rę c o e y e k  duktów  { 
mSfcywffi poBądaił o sk a rż y c ie la  p -yw atnego  o * 

lickiego*1 |  ta k ie  S iieh o n o fi^ o  h ts y n k r ,  k tó re  si Łdolne w y-
o odzna ' s ta w ić  go  w o p ^ i .p u M c a n e j  n a  p igardę i

3 prawem włafinta l m ż ić  gó i d o p u śc ił' ęi,ę tem
.* (i .v a . f  v »» 488  u  k .

.odżieży ^za wiadome 
ja z foniojjzów „bla~ ; 

brał umąiał w wie- : 
prztz ‘Adólfą J.

t e

otriyufyf- 
iem

rek'
T«warzyfitv|a dm

•scifo WarszHv^,
eławowo. Towar ystw

rady urejskiej. Ażeby zebrać potrzebne fuudnize, ko-, 
mt^et obmyślił pomiędzy iun-rni środek bardżo1 
śliwy, który zopm oó  a f tk a  pokląsk^góluy , a fotw'".- 
natowi przysporzy choćby skromnych fundaszów. Oto 
komitet nrsądza rozprzedaż fotęgraf j Ądama Miefcm-. ( 
wiesa, zdjętej za zezwoleniem dyrekcji muzeum nd- 
odowego w  Krakowie z wizerunkiem paryskiego

p Reckiego, opu 
dając sfę ńa stały |o ^ j t  do itą u fe

w y ltś p k u

W ifdefi 21 | w rześn ia . N .J W . 'Ąighiatt w ar- 
ty lfijle p. t. JP o la c y  p rzec iw k o  l^cm oQ ia“ yry- 
pow ieda żale 1 na te m a t „polskiejgo ferm 6fttu“ 
w  N iem cz ec h , j J a k o  dow ód p rz y ta c z a  rzeczo n e  
p irtdo  n ijl^  jf^kt, f t ł ch łop i poleey w P ra s a c h  za- 
ch cd n tcb  p o d łc ży h  w j a k i e j ś ^ s i  o g ftń  ^pod lo k a l 
w yborezjr i ta jn e j (? j * edezfsie  w zyw ali 
in n y ch  do naśfed o w an ia  tego  c z y u n  (.?) C esarz  
W ilh e lm  kkefił so b ie  podobno o ij-cu w y p a d k u  
z łą ż y ć  szczegó jew y . r sp o r t .

f e t t r e tu j r g  31. września N o ta cje  W  rem  j a  
w.ysłęputał** gwałtownym  artykułami przoaiwico 
policji ^tjg^lsjŁiej, która „?,atrw«|żył»“ opinję 
Europy zaaiacliem na cara, podczap gdy w 
nyrtf wyjirśdSa jehedza tylko o zaifiarh Ftjńjań, 
na Arglj*Drs>gśb i cara w tym wyfjadku wcale 

j nie jest braną Iw rachubę.
Rzym 21 . (wrześuia. W c z c rą j, j |k o  w ro o sa icę  

za jęc ia  RzymU p rze z  w o jsk a  w łosk ie , z łoży li 
w ojskow i i cyw iln i dostojnicy  w ień je n a  g ro b ie  

•; k ró la  W ik to ra  [E m anue la .
P a ry ż  21. jw raeśu ia . A d ju ta n ta m  « a r»  p o d ­

czas je g o  pobyitu w P a ry ż a  m iahow any  o s ta ­
te c z n ie  jąae ra łś  B oisdfffre .

Wi )den 2 l i  w rztśaia. Komisarz starostwa w Żót- 
kkri, Oskar Lidlj otrzym ał ty tu ł i charakter sekreta­
rz^ .namiestnictwa

L Kandydat ijotarjalny w K ocm aniu, Szymon Barar 
nowski mianowany notarjuszeni w Kizżpolnngii.

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
kornf utem urządzony, oświ.tlony elektrycznie, prowadzę 
go ohe -nie pod własnym zarządem, zawiadamiają! równo­
cześnie Szanownych P. T Gośei, że ze spółki Hotelu 
LnerU  w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w i c * ,
włascicięl hot lu, kawiarni i restauracji „Metropol" 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

1! OdróintoJcte gruwdą od blagi 11
dwa .mejalejzaśfugi otrz, ci.rł S- W. N'etiojowskl za 
wy.rph znakomitych tutek rifekleiony-h ! — Takiem 
odznaeTZ-tiiem żadna f.-.brjyba t«t«b poszezyeić ^ię 

polecą sie również tutki klejono ? pr-> 
go 'pApiÓfń' łgfpsiłiegos'— Proszę żądać tepsk 
KiemoroaRkiego! L Wfszędzie do nabycia

wazc-
*

M a g a z y n  S c h a y e r ó o r
*f<e Ł u o u n e  p o le c a

w wirlkim wyborze noWcśej Z konfekeji damskiej i inateije 
na suknio, okrycia i t. p. .863 1 — ?

Spacjaista w chorobach u s z u

Dr. Bronisław Tabor
ordynuje pi 10. do l i .  i od 3. do 5.

ulica Łyczakowską 5. is&5 1 - 2

Dr. an Papee
sekundarjasz n » oddziale ahorooaskór-iyeh i wenerycznych 

s / .p i t iU  powszechnego we Lwowie
o rdynu je  ulica P ie k a rsk a  l. 4  a ,  1  p ię tro  od 

. godziny 3 - 5  p o p o łu d n iu .  1849 1—?

GflÓb
4 M H U y si|. %
(hóru ,. .Reźłjserję

aktjśĆJ
draifioin

Jńwi\SAyfubprs^i/ Ąpcfy, p ś  Ły
jiŁkt. PreedehMąićnła-bfidft d i «

aktorek, oraż'j 
'koifiedji1 dbdjr 
rrtki, p l i
iazy ńa ' tydfień

„Gazety handlowo g^OfTtfiGznej1*, organu puR j
kklego 'Tówiirzystofa ‘houdiowo geegr. ń znego, w ysiedl 
nr. 18 i zawiera następujące a r ty k u ły : OJ adm ini-

n , , - 0  f  > ł V u  P L - k- ■ , ' r ^ r — -;4 ~  jfcwC.,J lX v J j r» 4 n if tu . w  k a r j i .g b i u  w iejsk ich
D ^ J  z a ra a c a  dB ..D adykiew ic7, p M a r^ r o s m -  ; „ p tłra n .  ^   K s lte u e g g e r

w ic a u w i,)S c m a '» w ,a c Jfs łto I» W o , i ż j ^ t ’„9lnJ&«.riu- , c " ® “  - A , *  ,*»- v , ń  A ń /  • . - - > 1
sz«m “ rofiyjstiim  w K o łw uy i, że o tru rtu u ję  r a n ić  ^ n e tir t f  p o eaa--M o rrc  a n .  ł ty b ó f  ten  je s t  w ielće
n ą  ce lę  ijpanulośkiŚW klńeH , ł, a tuży  ! ioajija*w <paj«r)a;fiuą^Ż .ą.qygdjjlftydfal 1 n iera ieficy  wi«lk% ruzwi- 
V  g im nazjałU ą jd e ie  panrosy  sktó.-IWoWw-f p r ^ w i  kiitowm ggnęęyyi sg1|figję, d la teg a , *c

zy ch  Rus*uow*‘ w *ó6ljęcia R csji, dopu- on c h 0citiż N iem ieo , głcEował za u tw orzen iem  i 
an z d ra d y  iia śwóieiu’ państv ie, m onarsze  , . , . . u? . . s

1. n a r o d z i  g T T  i m i j  I  ŁłUŁUlj Mbsji o trz y m a  słow eńsk iego  w O y ta b  5» f » » n j ę t o ^ _
je  p lą cę  -  ru b le , że m ocno skom pfefflTO W ałff - JMhJAU łu b ian eg o  T o e tę .M o rre g o ,.a le  n ic  j
w p rocesie  o z d fa d ę  s tan u , że m ało  'b ra k o w a ło  to  nie pom ogło, K a lte n e g g e r  zw ycięży ł- 1

L e k a r z  chorób kobiecych  i aku sser

Dr, Leopold 8chellenberg
b operator kliniki położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi­
cznej prof, Mikulicza wa Wrocławiu, b lekarz klin,ki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wieduio, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika i. 22, od 
3. do 5 popołudniu Di* ab gich od 9. do 10. przed poł.

bezpLmie. 1815 1—?

Najmodniejsze krawaty angielskie
w e  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h

poleca :

Marcin M iilł er
plac ELlickl 1. 14 (obok Banku hipotecznego).
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A P E L T J S Z E  m ą s k i e
i  f a b r y k i  n a d w o >  u t g e  d o a t a w c y  W .  P l « n »

p o lc o s  p o  n a j t a ń s z y o h  Benach

S T A N IS Ł A W  G A B R IE L
we L w o w if ,  p l e e  H a l i c k i  l l o z l a  3 .

Ru i y n « v a u a  n a n c a y d a l b a  
u . n z / k l ,  u c z e o n io a  i  p. l  M a rk i  

p o n u k u j e  l e k o i i  g r r  b* f o r t e p i a n i e .  Ul 
P i e k a r i k a  1. 7 . W i a d o m o ś ć  a  d o z o rc y  
d o m u .

Drobne ogłoszenia.
t  t o

f»o 1 ~lt c**Dta oJ W!raxn.

Ł ? w n u n y  1 t a s z e  w z a -
k h d i i e  k ą p i e l o w y m  G r o i e *

i f r h i  j r ? y  u l i c y  A k a d ^ m 'c k i e j  1 10, 
i t w a r . e  c o d z i e n n i e  od g odz .  0 . i a o o
do 9 w ieczo rem ,  za? w n ie d z i e l e  i ś w ię ta  
od godz.  6  r a n o  do 3 .  po p o łu d n ia .  
Ł a ź n i a  d l a  p h u  k a ż d e g o  p i ą t k u  od g o d z  
2 . Ho 7 . wiłO'<irpiB.

| ] * y w » B *  r z e c a y ,  p r z y j m u je  w ko- 
U  m i i  i s p r z e d a j e  t a k o w e ,  A n t o n i n a  
E r t e l ,  K o r a ln i c k a  8 .

p r u l r l y k m n t a  z u k  ń c ^ n ą l  k l a s ą  jn a  d r # d ł * “ c w a n e j  T a r n o p o l - Z b a r a ż  
■U ł a c i ń s k ą  lu b  r e a l n ą  z d o b r y m  n o s t ę -  j r o i p o e i y n a  s ą z k  ń i e m  w rz e śn  a  r. b

p a r o b e k  uboczny
160 300 z ł r .  m ie s i ę c z n i e  d l a  osób
w i z t l k i e g o  s t a n u ,  e h . ą o y t h  s i ę  zaj >ć 
■ p rz e d a ś ą  p r a w n i *  dozw oli  nyob  
lo sów .  — O fe r ty  do H aup ts t i id t i so h s  

W e c h o l s t u b e s  G ese l lsohaf t  
A d l e r  A  C e m p .  Budapesz t .  

Z a łe ź s u y  w r .  1874.

S p sU ia in w C ń lm c t
a l n ą  z d o b r y m  n o s t ę  

p e m  p o iz u k u je  h a n d e l  k o rz e n n y  8 t. Ro- 
m a n o w io z a  w K o ło m y i .  689

H‘[ o i e l  t r c r n p o ) .  P o k o j e  w r a z  
z  ś w i a t ł e m ,  p o ś c i e l ą  I n i l u -  

i ą  o d  8 0  c l .  M i i e i i ą c z u t e  8 0  z ł .

R j ą l c a  t e o r e t y c z u l e  w y k s z t a ł
eony, z Hłuf.v ;ą p r a k i y k ą  p o le c *  się  

A d r e s :  „R '.4d e a “ p. r . C h o r o ś a i e a .  619

Lr I I  k a  p i ę k n y c h  f  i c u s ó w na  s p r a e l a ż  
■A t a  ić. W i a i i n n i ć  w a d m i n i s t r a  ii 
„O iann ik* .*

K m i c e l  s t u  n o t a r j h l - y ,  ka tol ik 
z d ługole tn ią  p r a k t yk ą  i na l er  chlu-  

bn  nii s w i i d e i t w a m i  , w y i o . k o n t l o a y
w Ł u ^c e p c io  i m a n i p u l a c j i  w s z e lk i c h  
c z y n n o ś c i  n o t a r j a t u ,  b ie g ły  w s p i s y e a -  
i iu ; .k tów s p a d k o w y c h  i a d w o k a t u r z e  
nn*ziiEu;e  z a r a z  pomady k o . io y p ie n ta .  — 
W e z w in i  i :  „Koncy p e n t*  p i s t s  r e s t a n t e  
P rz e m y ś l .  672

W i e * ź Ł * * b  I  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu

p i ę k n e  p o k o je  f ro n to w e  od 1. p a ź d z i e r ­
n i k a  ul. K a l e o t a  9 A .

ł a d n e  p oko je  z p r z y n a l e i y t o ś  d ami 
z a r a z  do w yn a jęc ia .  C h o r ą e z e z j z u a  2 1 .

Ul .  B r a j e r o w a b a  I .  1 5 . Od 1 .
p a ź d z i e r n i k a  n a  1 p i ę t r z e  4  p o k o je  

z b a lk o n e m ,  t r z e d p o k ó j ,  k u c h n i a  n s  2 
p i ę t r z e  4  poko je ,  p r z e d p o k ó j ,  k u c h n ia  
i 3  pokoje ,  p r z e d p o k ó j ,  k u c h n i a  — 
u s z y i t k i .  z  d w o m a  w y c b o -  
d a m ) .  B l iż sza  w a d o m o ś ć  w r e d a k c j i  
„9 m ig u a a “ u l i c a  Ł y c z a k o w s k a  1 2 7 .

Ś w i e c e  k o ś c i e l n e
w e s k o w e

j  o leca  n a j tan ie j

fabryka i bllchownii wjsku
Fryderyka Schubutha

Lwów, Rynek 45.

T n o g r o n a
fe sławskie

c o d z ie n n ie  ś w i e ż e , r o z s y ła  
n i j s t e r a n n ie j  h a n d e l

ST. MABSIEWiCZA
w t  L w e w i e .

Sta da i p r t h  inta
p ó ł  k i lo  34  en t .  A m a t e e  t o p i o n y  

b i a ł y  p ó ł  k i l e  36  ent . 
p o l e c a  h a n d e l  k o r z e n n y

W ład y sław  B ażan t
L w ó w ,  o l io a  H a l i c k a  l i c z b a  3 .

Korespondencja prywatna
L ia t  d ’a  . 3 . B . “ a a  p o czc ie .

n a  m ie j s cu  wszelkiego g a t u n k u  r yby d> 
L a b y o a .  1853 1- !

v . i n ; n > K I1_ * l .wfiW -

L ek arz  cho rób  w o w n ętrzn y ch

Dr. Stanisław  Jena
p o w r ó c i  1

o r d . 7 n .v 1J o  o d  0 _  d o  6 . 
ul. W ałow a I. 2 7 .

vniM 19 imm uw
konopne składane, 

lakierowane i gumowane

p o le c a 1674 1 - ?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

P a p i e r  j e d w a b n y ,  p s p i e r  k r ? p o w y ,  
o r a z  w s z e lk ie

C zęści sk ła d o w e  do k w ia tów
d o s t a r c z a j ą  f a b r y k i  k w in t  w f l l ig r a c o -  

w yeh  i p a p i e r o w y c h  
J .  T h e b c n s a  n a a t .  (M. E r le r )  

W i i J . i l  X I I I /5 i S c h l i i c h te m ,  obwód 
C a sa e l  N » j t» ń s z e  u env  w s r z e d e ź y  
hu r tow ne]  i d rob te  gewej. N a j l e p s z e  
ź ró d ło  z a k u p u *  H’a  o d s p r / e d a v  eów 
i n a u c z y c ie le k .  G o to w e  p s r n i r o w a r e  
p r z e d m i o t y  i t r e i k i  w s z e l k i e g o  r o ­
d z a ju  W  ' w i d k i m  w y b o rz " .  P r o s z ę  
ż ą d a ć  i l u s t r o w a n y  h c e n n ik ó w  d a rm o  
i o p ł a c o n y c h .  8  r z e d a i  h u r t o w n *  
543 i d r o b ;azgow a .  1— 10

MUCHOMOR
J c e t  d o  n a b y c ia

w h a n d l u  1674 l — ?

ALOJZEGO HUBNERA
L w ó w ,  K y n e k  3 8 .

i K - y i - O  i f

5

Jedyna n iezaw odna tru c izn a
n a  i t e t u r y ,  m y  >*y d o m o w e  i  p o l n e  
P rz e w y ż sz ą  w s z y s tk ie  d o ty c h c z a s  w ty u 
ce lu  uż y w a n ie .  D z i a ł a  t r u j ą c s  t y  I k r  
n a  g r y z o n ie  fg l i r e s ) :  s zczu r ,  m y sz ,  k r ó ’i! 
itp .-  d i a  lu d z i  i z w ie r z ą t  d o m o w y c h  ja t  
p ie s ,  k o t ,  d ró b  i tp .  n i e  s z h o d l i a r *  

W y s y ł k i  w p u s z k a c h  po et. 30 , 6 
i zł . 1 p o c z t ą  o 1? o t .  w ięcej  (za  Hz 
f r a c h t ,  i o p a k o w )  u s k u t e c z n i  o d w ro tu )  
za  p o b r a n ie m  2194 1~

Skłed I ltboi aterjum przetworów oh«*
JANA M lP H iY lS l

mi g  f a rm .  
w  l l e e h n  i .

1 i. t r u e i / u y  zł. i .  — 4 *1,  kl.  7  zł. 60 <■: 
H a r t o w n y  s k ł a d  n a  L w ó w ;  I . .  W l *  

d r b  i  A .  K r ą j e w s M .  —  A pt.A  
K ańczuga ,  M o d e n ice ,  M ie ln ica ,  P rz e m y ś l  
8 . L e p ia n k ie w ia z ;  Raw a R u s k a ,  S e k s l ,  
W a re ż ,  W e j n i ł ó w  —  S i l . \ s k :  B ie lsk o  : 
S G ucw ińsk i-  J a w o rz e  A . J a n . - i i .

„ S k a r b  e N a y d r i ś s z y  J o d y n y  i" 
W s z u P r o  u czy ń  ę leez  r a z e m  i ró- 

w a o o z e ś u i e  z T a b ą  p o w t a r z a m  j e d n a k ,  
śe  aż  n a d to  D r . g i t n  J e s t e ś  b y  z a p o m i ­
n a ć  o T o b ie  i ' p u s z c z a ć  C ię ,  a l e t r a e ę  
m J z i j j i ,  ś e  w y łą c z n ie  ty łk u  m e lm  b ę ­
d z iesz  —  bez  C ie b ie  u l e m *  i y e i a  i spo­
ko jne j  e b w  l i .  K o c h a m  m i ł o ś c i ą  n a d ­
l u d z k ą ,  e w i ł j e n iu o ś ć  o ro sz ę ,  a  a łe  m y ś l i  
u s t ą p i ą  ś H s k n m  i C a łu ję  n i  e k o ń o z e n ie  
b u z ię ,  r ą c z ę t a  i n o i ę t a .  W .,  j .

Leśnictwo Urn
pod Czaruj

ro zsy ła  począw szy od 5. paździer­
nika: eedzonkl leśne, rrzewka 
parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cenniki na  ią d a n ie  franco.

1I A M I E L  H E R B A T Y  C I I I \ S K O - R O S Y J S k l E J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

Buch. pociągów  kolejow ych
t b e w l ą c u j ą c y  w d u ł e m  1 . m i a j n  1 S M  ( e * m n  d r « d k e w « - e a i e | s c j e k i ) .

polec*

i i  H it li ATK
ibioru majowego:

V, ki. Cougo zł. 1.60 
Seuohon( | cza rn a  2.—  

„ zbiór majowy 3. —  
K nysew  czarna  . . 4 .— 
Melaugo de Lend. 4 — 
W yelewkl h e rb a ­

ciane . . . .  1.30 
Wyslawkl n a j lep ­

szych h e r b a t . . 1.60

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsy ła  f ranko op ł .oono  do 
każdej stacji pocztowej 4 */» k i lo j r .

w woreczku:
Portorlso , . • . . S.- */• U. —,S0

H | /  4 M ł  L H H A u  A A M # W \ J v W j O ^  ,

“ ■  3 n e m a t o g r a  f
w s p a n i a ł e  ż y w e  o b r a z y

E d i s o n a .
P rz ed sta w ien ia  (odzieun ie  u rozm aicone rep ro d u k c ja m i utwo #C  

iow  m uzycznych  i w okaluych zapom oc^ g ra ło fo n u .
Od godz. 11. rano  ao 1. i od 4 po po łudn iu  do 9. w ieczór 

w  Pabażu  H ausm anna I. 8 . —  W stęp 5 0  c i.

es 1 -5 Spółka polska. W
OOOOOOZłOOOtTOCIłOOtłOOOOWWKy

Dla Panów.
Nader ważnym wynalazkiem j i s t  mój c k. wył. uprz. gaiwa 

niuzny apara t  de samcułycla. UrzędowLie tum bad*nv aparat oddaje 
znakomite usługi w osłabieniu męzkiem I wzmaouia ospałe nerwy.
i olecane f rzez le iarzy  we wszystkich państnach. W kieszeni łatwe 
do noszon a i wszędzio rnoźna je brać ze Robą Prospekt ze świa­
dectwami 1 O et. Aparat można sprowadzić jodynie od wyuaiaziy

«T- - A ^ u g f e n f e l  d . a  632 1—?
E  e k l r y k a  i w ł a ś c i c i e l a  c. k. u p rz .  w Wiedniu, IX .  T u r k e n s t r .  4

zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wyprć- 
bowaną przedzakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

HERBATEt

LEONARDA SOLECKIEGO

Cubk grubo KlkroliUt ■■ 9.50 
Ceylou ttolonk . . > 10.—

.  9 prcedniA . 10.40
a s grub. siara. 10.75
n m perłow a . 10.75

Mooca krabeks kromet. 10.75
Jawa stośA . . . . .  10.75

  O p a k o W A u in  n i e  l i c i y  ^
Z am ów ien ia  z prowincj i wysyła  się odwrotną  poo i tą .

- .9 0
1.—
1.04
1.08
1.08
1.08
1.08

we Lwowie ulica B a to r e g o  I. 2.
pół kilo Congo 

„ „ Souehong czarnej
” n Meiange de London aromatycznej, dobrze naciąuajacei n n Kaysow czarnej . _ .
n „ Sansinskiej
.  » wysiewek herbacianych
• » * i  najlepszych herbat !
,  „ okruchów z herbat . . . \ __

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

1’60 i t. 

3 - Z  "M

£  j 
1 6 0  .
2 '—

D o  L w o w a  p r s y o l i o d e ą i

R o z w a d o w a  i N a i b r z e z i a

Z  B e r l i n a
Z K ra k o w a ,  W i e d n i a  i W r o u ł a w t a  . .
Z  W arsa *  w y .  . • • ■ ■ ■
Z  M u s z y n y - K rv n ic y  p rzez  T a r u ó w  ( f o l  ‘ i  do »%  w ł ) C o d  

do " i ,  wł.)  . . .  .
Z  M i ia z ju y -K ry u ic y  p r r e z  R z e s z ó w  .
Z  M a s z y n y  K ry n ic y  p r z e z  P rz e m y ś l  
Z  M szan y  d o lne j  p r z e z  T a r u ó w ,  * 

p r z e z  D tm b ic $
Z  C h a b ó w k i  p r z e z  T a r u ś w  . . . .
Z C h a b ó w k i  p rzez  R z eszó w  . . . . . .
Z  C h a b ó w k i  p r z e z  P rz e m y ś l  . . . . .
Z  R a w ę  m e k i e j  t - rzc ’ J a r o s ł a w  . .
Z  K rosna ,  I w o n ic z a ,  R y m a n o w a ,  P a n o i *  p rz e *  P r io m y ś l  
Z  M e z o -L a b c r c 7 i P e s z tu  p r z e z  P rz e m y ś l  
Z  Ł a w o c z n e g o ,  P e sz tu ,  M isŁoleza ,  M u u t  »i i a  
Z  H r e b e n o w a  ( ty lko  i d  10. l i p e a  do 31 . ł  r r o n i *  w ł . )  .
Z e  S k e le g o  i S t r y j a  (*ze S ko lego  ty lk o  od '/ ,  do ••/ , )
Z e  S t a n i s ł a w o w a  p rzez  8 t ryj . . . . .
i  C h y ro w a  pr/.ez  S t r y j  .
Z  S u c z a w j  H a s i a t y t a ,  K ó r ó im e tS ,  S ło b o d y  r u n g u r s k l o j ,  Ber-  

h o u e t u .  C z u d y n a ,  R a d o w ie c ,  K in ip o ln n g o ,  B u k a re a z tu  
1 J a s i  . . • • •

Z  S u c z iw y ,  C z o r tk o w a ,  K o i8smer,8 . K a łu s z a ,  S opow a,  B u k a ­
r e s z tu  i J a s *  . ■

Z  S n c z - w y ,  R a d o w ie c ,  B e r h o m s tu  i C z u d y n a  (każdego  p o n ie ­
d z ia łk u ) ,  P e o z e n i ż y n a  .  .

Z  S u c z a w y ,  H u s i a t y c a ,  K a łu s z a ,  N o w o s ie l ic y ,  C z u d y n a  ( k a ż d e g o  
p o m e d z i f  łk u ) ,  R a d o w ie c .  K i m p o lu n g u ,  B u k a re s z tu  i Jass 

Z e  S o k a l a  i J a r o s ł a w i a  p rz e z  R a w ę  r u s k ą  
Z  B e łż c a  . . .  . i
Z  P o d w o łu c z y s k  i B ro d ó w  (d w o rs e c  L w 6 w - P « d z a « o z e ) .
£  P o d w o ł o c t y s k  i B ro d ó w  (d w o rz e c  g ło w a y )
Z  S r t u e h c w i e  (o d  ' I ,  d o  *%, i  od **/, do %  w łą c z n ie )  .
Z  B rz u c h o w io  (od  26 . c z e r w e *  do  14 s i e r p n i a  w ł ą o i n i e )
7, J a n o w a  ( * p rz e z  o a ły  rok ,  — t )  t y lk e  od  “ I, do  w ł . )  . 
Z  J a n o w a  ( ty lko  o i  ‘ I, do “ /, i  od  ' I ,  d e  ••/„ w łą c z n ie )

Z e  L w o w a  odehodnąt
Do K r a k o w a  W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  i B e r l in a  
Do W a rsz a w y
Do M u - z y n y - K r y n ic y  p rzaz  T a rn ó w

-30 .* w r z e ś n ia  w ł ą c z n i e )  . . . . .  
D o  M u s z y c y  K r y m o y  p rz e z  Rzeszów  . . . .  
Do M u s z y n y - J u j i i i e y  ń rzoz  P re e m y ś !  . . . .  
Do R e i ” ' - o w a  i N a d h r z e z i a  . . . . .  
Do O- • * v p n e z  T a rn ó w  . . . . .  
Do J  } - i p r z e z  R z e sz ó w  . . . . .
De r ^ i >  i p r 2W  P r i e m y ś i  . . . . .  
Do ! * , > ,  . Jfkiey p r z e z  J a i o s i a w  . .  . .
D "  ‘ . r w r . w ? ,  S a n o k a ,  Iw o n ic z a ,  R y m a n o w a  p r z a t  P rz e m y ś l  
D« a i t J  - b a t o r c z  i P t s z t u  p m z  P r z e m y ś l  . .
D c  Ł a -z o r z n e g o ,  M u n k a c z a ,  M is k o lo z a ,  P s s a t n  p rz sz  8 t ry j  
D c  U r e b e n o w a  l iy ik o  od  10. l i p s a  do  31. eierpm* wł.) p. 8 t rv i  
Do i?kolego i S t ry j*  v*do S k o lcg o  od I. m a ja  do 30 . w r s e ś n l a  wł.) 
Do S ta f l i s ł z w u w a  i C h y r o w a  y i z e z  b t ry j  . . . .  
D c C h y ro w a  p r z e z  S t iy j  • . • • - •
Rn S uozaw y ,  J a s s ,  B u k a re s z tu  H u s i a t y u a ,  K d rd sm o z d ,  Kolo- 

m y i -u a d w .  p r z d m , fcorh-jme;l iu , C z a d y n a ,  Radowiec,

D c S u c s a w s ,  i e z e n iż y n a ,  C z u ł y a a  i B c f l ro m e th u  (k a ż d e g o  po-
a i e i z i - I k u ) ,  R a d o w iee  . . . .

D c  8 u « » w y ,  Ja**,  B u i a r o . u u .  C z o r tk o w a ,  K a łu s z a ,  K Srós 
m ez8, l i i m p c l u u g a  . . . . •

Dr. Bn. -awy, Jc,?», B u ś a r c » e i u ,  Husiatyna, Kałusza, P eczen l -  
żyna, N w u m .li-y , Radowiec , ,

D o  S o k - i a  i J - , .u ł f .* w ia  p r z e i  R a w ę  r u s k ą
Do BełrOrt . ■ ' «
Do P a d w o łr .cey ak  i B ro d ó w  (r d w o rc a  R w ó w - P a d z a n c z S )
Do p o a w o ł o c z j e  . i B ro d ó w  ( /  g lo w u e g o  d w o rc a )
Dc 7 i m n e j - ) 8 ody . • ■ •
Dc- B - z  lofcpwic (''•< 1 m a j a  d< 6 w r i e  » wł.  w n ie d z ie l i  i s w ię U )  
D& B rz a c h o w ic  (od  1.  m a ja  do 6 . w r z e ł a l *  » / . "  dn ie  p o w e e e d n ie j  
D o  J - .n o w a  (od  %  do »»/, 1 od •/ , do •• / .  wł.  c o d z i e n n ie )  . 
Do J a n o w a  od  " / ,  do w łą c z n -e  ‘ c o d z i e n n ie ,  f *  a l e d z i u l o  

i r w .ę t a ,  »w d n ie  p o w s zed n te  . . . ■ .
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D r a  F r y d e r y k a  Ł e n g l e l m  b a l i a m  
b r z e z o w y .  J u ż  sa m  sok r o ś l in n y  p ły n ą c y  z b rzozy ,  
j e ż e l i  w p n lu  w y ś w id ro w a u e  d z i u r k ę ,  z n a n y  j e s t  od 
n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  j a k o  n a j z n a k o m i t s z y  ś r o d e k  
p i ę k n o ś c i ;  j e ż e l i  j e d n a k  t e n  s o k  w e d le  p r z e p i s u  
w y n a la z c y  p r z y r z ą d z o n y  z o s t a n i e  w d r o d / o  chomi- 
c z u e j  j a c o  b a l s a m ,  w ta k im  r z z io  z y s t a  d o p ie ro  
{ r e w ie  c u d o w n y  sk u te k .  390 1— 7

J e ż e l i  w ie c z o re m  p o s m a r u j e m y  t w a r z  lu b  inne  
m ie jsc e  ekóry  ty m  b a l s a m o m ,  l u  j u d  n a z a j u t r z  
r i t u o  o d p a d a j ą  p r a w i e  u l e z n u i - z u e  ł u ­
p i e ż u  z e  s k o r y ,  l i l ó r t i  u t n i e  s i ę  p r t e z t o  
l ś n i ą c o  b d i ł ą  1 i l e I I b u l n ą .

B a l s a m  ton y y ^ ł a d z a  p o w s ta ło  n a  tw a rz y  z m a r s z c z k i  i b l izny  z ospy  
i n a d a j e  m ł o d o c i a n ą  b a rw ę  t w a r z y ; ce rze  n a d a j*  b ia ło ść ,  d e l ik a tn o ś ć  
i ś w io rz o ś ć ,  u s u w a  w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  p i e g i ,  p la m y  w ą t  o >'ane, b l i z n y ,  
c z e rw o n o ś ć  n o s a ,  s t ł u s z c z e n i *  i w s z e lk ie  i n n e  u io c z y s to t  i  c e ry .  C e n a  
s ł o i k a  z op isem  u ż y e ia  1 zł. 50  ct. I t r .  Ł e n g i f - l i e  m y u ł j  o e u i o o *  
S O W C ,  n a j ł a g o d n ie j s z e  i u a jo d p o w ie d n ie j s z e  mydło, d la  sk ó r y ,  u o iy ś lm ę  
p r z y rz ą d  one po  60 ot.

.Do nabycia w każdej większej aptecs mianowicie: we Lwowie u Z. 
Suckcra ; w Krakowie u Wiktora Redyku: w Czorulowoaoh u Goliohow- 
ski go ny.st. Mahl *pt. , Schmiedt '« Fsu t in  drnguurja; w Taruopclu 
o Marcjana Krzyżanowskiego; w Turnewle u Maurycego Adlera, J. Nie- 
eiołowsiiego ; w Bielska u A lfreda Blumeuthaia i w droguerji A. Haas-

I

Karty jazdy do AMJiRYKI PÓŁNOCNEJ
I ^ i e d e r l a A d z k o  -  a m e r y k a d a k i e j f o  

T o w » r x y « t w a  i o g l u g l  p a r o t r e j .

„  - ! ♦  M « l » w r » t r l n g  9  W f R l l K i  
iV  B e y r i n g e r g a s s e  7  a  l l l l l f i f l i ,

O odsk em A a olcspod.-yoja z W i e d n i a .
Objaśnienia bezpłatnie. 201 1—7
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P a n i e n e k  i  C h ł o p c ó w
J V t

udających się do zakładów naukowych, polecają

.  B e y e r  i  S p ó ł k a  K
L w ó w ,  ul. K arola L udw ika 1. 1. 17P0 j _ ,  Q
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K upujem y i sp rzedajem y w szelkie pap iery  w art Ac;owe ja k :

renty państwowa, listy zastaw n e , akcje, losy, 
monety zagraniczna

p o  n a j n m i a r k o w a ń s z y c l t  c e n a c l i .

Polecam y

P R O M E S Y
n a  losy do najb liższych  eiijgm eń

ORYGINALNE LOSY
pojedyncze lub  g ru p am i na spłaty miesięczne ja k  n a j ta n ie j ; po 
złożeniu pierw szej ra ty  każda w ygrana należy się już  kupującem u.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHEŁ1EN3EBG i  O E I S E B
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  I .

i

l l 6 j .  G o d z in y  d r u k o w a n e  t ł n a l e m !  e s c l e n b e a t ł  wn»o**.i) Porę nocną od gudaiay frOO wiywdr do fodiiny
1 1 8  iT ,! L  r u . .  -  U  w środkowo- s u r o p e j s k l  r ó ś n i  oię od  U row «k lo«o  o U  uilauL tłoddua 12 e w  środkowo-

attoM ^ki -  r-dziu* podług kogarn łwowskiogo. -  W Morse Udoim aoyius* . .  k. auktr. koloi państw.
w " lw l  wi* U  tr z e c ie g o  Mafa , I ( B o u l  Impurlal) sprsodaś bUulów otte/uwyok okrędąyok i  dowolaU w ta -
wicu,oh s e . s y i - w  do j a z d y ,  taryf 1 r o a k ł a d . w  jasdy w formacie k l.s .o a k o w y ., lufom aoju w .prawach Uryfo- 
Wisoh 1 g r s e w o io w y a h .

E I U  j N C L S Z k  i  C f l R I S T O P H A
I. k'er na posadzkę bezworny, schnia natychmiast.

Do 1 9 0  m t r .  1 k i l o g ra m .

LWÓW,
T y l b o  w ta  k tc li  
l U i i k n c l i .  p f ~  

K R A K Ó W
S z a r a k '  i S y n .

J  Ż W O B Z N O
T .  D e o d 6ra.

J A H O S H i W
A. Z a b lo tu v .

T A R N O P O L
E  F rau ts

W I E L I C Z K A
W i n d a k i a w i o z .

C , " *  z*  k lg r .  z ł .  1 5 0 .

A . R tJ B N E R !
Tylbo w takich
W g  iiaeuUatb. 

N O W Y - S Ą C Z
M. T e io h te l .

U  Z  E  8  Z  O  W
A b r a h a m  H e r b s t .

Ż Y W I E C
I v a e h  A  D a n k o .  

T A R Y  Ó W  
T.  Sohaiff .  

P r o s p e k t y  i  p r ó b k i  
g r a t i e  i  f r a n e o .

*^T »n o tp w
Błuśy da natychmiastowego przyrządicnla rasalu tudsłol 
da poprawiania snp, jarzyn, sosów 1 potraw mięsnych 

w asolU ego radząjn.

Ealooa się h aon o ld  u eseg ó ln ą  
aa podpia w y n a l a s e y  g wa -  
r a n t a j ą e r  p r a w d r l w o ś ć

i dobrod 0 plsmembłąkltnom.
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| Galicyjski Bank Kredytowy K
A p ocząw szy  od d n ia  L L u tego  1890 r. A
jjj _ r t i  _  w* , u i® i

|  4°iio Asygnaty kasowe
i 30 dniowem wypowiedzeniem i I

i '

:i 3|!2 °o  Asygnaly kasowe 1
* 8 dniowem w-ypowiedteniem, § 4

W wszystkie zaś znajdujące się w- obiegu Ą5 , V„ A sy ja a ty  ^  
i i i  kasow e * 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentoware liąj 
l f  będf p o o ią w siy  od d ita  1. M aja 2898 r  po 4V V
aki * 20 dniowi in tem ineia wypowiedzenia. A

Lwów, dnia 31. Stycmis. 1890. 100

i ) y r e k e j a
1  (Przedruk nie będzie płacony).

100* i-?

Wjdawe* > pdpowirdiialuy za redakcję Adam Kraj*waty Papier z fabtyki czerlaóskiej. Z  D ru k a rn i „D zienn ika P o lsk iego" pod zarządem  F ra n c isz k a  K attu e ra .


